
»  Nr. 819: We Lwowie Niedziele dnia 17. listopada 1895. Rok X X V in .
8U c* ktdftkeji „Dslsnnika P oi«k i«fa“ , P iw  Harjack; 

Liczba 0 1 7.
Pnfc.ii>;*to wynosi * Lwowi* roczni* 18 ił. — półroczni* 

< *ł. —  kwartalnie 4 zł. 50 ct. —  uiiasięezuid 1 zł. 
50 e t, za przesyłkę do domu dopłaca gię 20 rsntór 
miesięcznic

% przesyłką pocztową w państwie austrj&ekicm, ro iinfa 
24 zł. — półrootni* 12 zł. — kwartalni* 6 sł. — 
mis.: .znie i  zł.

t  an eiy łk ą  pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 i  -ek —  kwartalni* 12 marek 40 sr. gr. — do 
Pran-ji, A n tlji, W łoch i Szwajearji socanią 50 
franków — kwartalni* 20 franków.

N u n  e r  K o s z t u  e  6  c e n t ó w .
R ęk op isó w  Redakc ja  nie zwraca

|T*l*fon Btdakcji ,_7L wychodzi codziennie nie wyłączaj niedziel i świst o godzinie 8  rano.

Przidplst? 1 •flłoweaia przyjmują we Lwowie 
Jedyile I wylączeie:

biuro Adminlitraoji „Dziennika Polskiego", Plac Marjec i  
L i  i  7 w domu pana Eiselki.

We W iedniu : pp. Haas istoin et Vogler , (Otto Maa \ 
U . Duke*, H. Schalek, A Oppelik, B ućolf Mo sj 
i J. Denneberg; w Berlinie, m  rfui Ko1 c <p 
Haaeenstein et Vogler i O. L. Dmidii ; w Haro1 T 
Karoly *t Liebmann ; w Pa. t u : C. Adam 3 8 . b 
de Varenne.

Ogłoazen przyjm uje * ię za opłato 1 0  centów od jedn<v*< 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne k os u- 
nikaty po kromo e za jedeu  wiersz 5 0  et.

Pnrwatn* ttipon dtną je  1 8  i nskroogja 8 0  et. od wi*r»*>.
Dobn* ogłoitn ia  l* /«  esnta od wyrazu. Pomisszkauia 

1 kl*py o l  *Ł od swyraiu.
Reklamy w rubryce Nądesfue 30 et. od wlireza.

3 ^e=>
& Tps-...
Ę Hi^=»
t = o

c c

Silna kuracja.
Lwów 16. listopada.

Dużo nazwisk tureckich muL.my sobit teraz 
zapamiętać: Said basza, Kiamil basza, Rifaat
pasza, to Bą nazwiska samych jeno wielkich 
wezyrów, które w czasie bardzo krótkim jedno 
po drugiem zajmowało opinję publiczną. Zdaje 
się jednak, że trzeba wnet będzie szereg uzu­
pełnić. Ze Stambułu przyszła bowiem sensacyj­
na wieść, że kilkudniowy nominat Halit Rifaat 
basza jest zachwiany i że W wielkim wezyracie 
spodziewana jest jaszcze jedna zmiana. Tak więc 
zanim wygnany z przed oblicza zagniewanego 
padyszacha Kiamil basza zawinął > Smyrny, 
nowa efemeryda zdołała zmierzchnąć, nie roz- 
świeciwszy ~ni na chwilę ciemności zwątpienia, 
jakie w ostatnich czasach otoczyły posępną 
chmarą gwiaździsty \iidiz-Kiosk nad Bosforem. 
Jeżeli pogłoska się Bprawdzi, a nie ma w niej 
nic nieprawdopodobnego wobec ooprzedzających 
faktów, będzie to dowodem, w jak rozpaczliwy 
sposób szuka Tui cja ratun iu i jak go nigdzie 
u siebie znaleźć nie może. Postacie baszów w 
wielkim wezyracie i w ministerstwach zmieniają 
s jHk barwy w kalejdoskopie, ale żaden z nich 
nie’ ma doić sił, aby podtrzymać walący się 
gmach, a tern mniej, aby wznieść nowy.

Tymczasem Turcja zaczyna już chyba poj­
mować , że od niej samej zależy ocalenie. 
Racnuoy na rozdwojenie, zawiści międzyna­
rodowe i sprytna intryga które dotąd były 
głównym atu sm w ręku Wysokiej Portj, z 
wiodły i z ust swojego radycyjnego przyjaciela 
usłyszała Turcja, że mocarstwa są zupełnie 
solidarne co do kweBtji wschodniej  ̂ i że soli­
darność ta wzróść jeszcze może jej kosztem. 
Tenże sam przyjaciel, lord Salisbury, powiada, 
że Turcja powinna się ratować, choć nie wska­
zuje ani środków ai sposobów ratunku, ani 
wreszcie nie uwzględnia rozpaczliwej sytuacji. 
Bo sytuacja nad Bosforem jest istotnie rozpa­
czliwa i budzi politowanie swoją bezsilnością. 
Trawione długą chorobą i rakiem ciemnoty 
osłabione łono, rozdzierają obecnie: fanatyzm,
Aa wzięta zaciekłość i ten ferment, jaki się rodzi 
w rozkładających się ciałach.

Ktoś z Dowodu nominacji Rifaata baszy na­
zwał go —  zapewne z pomyłki —  stronnikiem 
M) dba ta baszy Nazwisko to oddawna w Turcji 
zapomniane, cofa nas do tych czasów Abdul- 
Azisa i Mnrada, kiedy sułtan pod wpływem 
Midhata, zdolnego administratora Bułgi - ji, za­
pragnął stworzyć nową Turcję i zbliżyć ją de 
oywilizo -anych państw Europy. Za Midhata 
baszy wydaną została znana konstytucja turecka, 
istniejąca, rzecz naturalna, li na papierze, a w 
Stambuł* przez krótki okres czasu zbierał się 
nawet parlament. Gwałtowna śmierć Abdul-Aaisa 
i detronizacja Murata, pod pozorem obłędu, 
uwieńczyły usiłowania Midhad Lakierni traEi- 
czuemi rezultatami, że dotąd nie słychać było 
wśród h szów o stronnikach zbyt lrberalnego 
Midhada. Zresztą on sam i ego stronnicy drogo 
zapłacili za zdradzenie tradycji Aarotureckiej 1 
podniesienie zuchwałej ręki na czystoś islamu. 
Zaraz też potem rozpoczęła się reakeją i trwa 
dotąd pod rządami Abdul-Hamida. Partja Btaro- 
turecka nigdy nie była tak silną w Stambule, 
jak obecnie, a młedotureccy reformatorowie małą 
leno tylko żywią nadzieję na przyszłość.

Czy w takich warunkach wolno sst na 
serjo wspominać o Midhacie baszy i jego możli­
wych naśladowcach? A jednak, zdaje s:ę, był­
by to jedyny ratnnek, gdyby przyjazna Angłja

pozwoliła poszukiwać go i nie przeszkodziła po­
tem w rozwoju zbawczej idei. Nad Tamizą odzy­
wają się już głosy o detronizacji Abdul-Hamida 
i o popchnięciu Turcji na nowe tory, ale czy 
głosy te są szczere i czy istotnie Wielka Bry- 
tanja radaby była z takiej zmiany nad Bosfo 
rem —  uwierzyć trudno.

Zresztą nic nie wskazuje, aby dzisiaj był 
jeszcze możliwy taki ratunek dla Turcji. Partja 
młodoturecka jest za słaba, a wśród niej nie wi­
dać jakoś genjnszn, ! óryby sięgnął po zaszczy­
tny tytuł reiormatora swojego kraju. Tymczasem 
do przewrotów reformatorskich potrzeba albo je 
dnostek genjalnycb, albo potężnego prądu we­
wnętrznego, który obala sta^a, a buduje nowe 
gmachy społeczne. Aby się Turcja odrodziła, po 
trzeba, ? by Bami wodzowie wierzyli głęboko 
w możliwość i skuteczność reform, ażeby mieli 
dość roznmn, energji i miłości dla kraju,: które by 
pozwoliły im złamać opór zacofańców i pójść na 
przekór potężnej fali. Tego wszystkiego nie znać 
nad Bosforem i dlatego tak mało nadziei ratun 
ku z wewnątrz. A z zewnątrz? Wojska rosyjskie 
mają zająć Armenję. Taka krąży wieść. Jeżeli to 
ma być pierwszy krok takiego zewnętrznego ra- 
tuzku, wówczas gotów Turcji istotnie pomódz, 
ale radykalnie. Kuracja gotowa być za silna..

Młodzież polska
nn uniwersytetach rosyjskich przed r. 1863.

I.
W  miesięczniku rosyjskim Russkaja Starina 

znajdujemy urywsk z pamiętników zmarłego 
członka rady do spraw prasowych, Włodzimierza 
Michajłowicza Józefowicza Jak objaśnia redak­
cja, pamiętniki te w całości nie mogą być jeszcze 
drukowane wskutek tego, iż wypadki w nich 
opisywane są jeszcze za bliskie, a niektóre osoby 
jeszcze żyją Wydrukowany ury.wek odnosi się 
do początku lat sześćdziesiątych, w którym to 
czasie Józefowicz był stadentem kijowskiego uni­
wersytetu w epoce przygotowań do powstania 
z r. 1863.

Zdaniem redakcji, epoka ta zaczyna się za­
cierać w pamięci, nowe pokolenie zna ją tylko 
ze Błycbu i nie może ocenić całego znaczenia 
tej wrogiej siły, która wtedy głównie kierowała 
wypadkami. Z hałasem objawiła się ona wtedy na 
zewnątrz, aby po porsżce ukryć się tylko, ale 
nie zniknąć. S i ł a  ta —  to p o l s k a  n i e n a ­
w i ś ć  i p o l s k i e  n a d z i e j e .

„Nie ma nic niebezpieczniejszego — woła 
Rut skaja Starina — jak zapom.nać o te j ważnej 
w bistorji naszej sile. o tym niawidocznym, ale 
być może głównym hamulcu w organicznym roz­
woju kraju. Wszystko, co jest nienormalnem 
w historji fermentu i wzburzeń, przeżytych przez 
naszą młodzież od czaen krymskiej wojny i oswo­
bodzenia włościan, ma w niej Bwoje źródło. Siła 
ta wniosła w organizm rosyjski truciznę, ona to 
zatruła Boki i zaszczepiła radykalizm w złym 
gatunku, wrogi interesom swego kraju — sztukę 
„„._i 0 jaUigj przedtem nie miano po­
jęcia.

ak pisze redakcja w przedmowie do pa­
miętników Józefowicza, można więc sobie wyo­
brazić, w jakiem świetle wyatawia naszą mło­
dzież, słuchającą wykładów na uniwersytetach 
rosyjskich i o co ją obwinia. Pomimo tego zdecy­
dowaliśmy Bię podać do wiadomości naszego ogółu 
częśc tych pamiętników, traktujących o młodzie­
ży polskiej, po pierwsze, aby wykazać, iaką 
bronią w Rosji przeciwko nam walczą, a po 
drngie w nadziei, iż słowa te przeczyta któryś

z ówczesnych studentów uniwersytetu kijowskiego 
i da na nie odpowiedź.

*
„Co widzimy w tych czasach —  pyta p. 

Józefowicz — w innych uniwersytetach rosyj 
skicb? Jaki kierunek panował między studen­
tami? Czyj wpływ przeważał między nimi?

W  tej epoce ogólnego fermentu, samej wy­
uzdanej reakcji przeciwko wszystkiemu, co sta­
nowiło stary porządek rzeczy, nie można było 
szukać umiarkowania w poglądach i dążeniach 
młodzieży, która się nagle .ryrwała na swobodę 
i spotkała z mnóstwem nowych kwestyj, która 
czytać aż do odurzenia wszystko, co produko­
wała ówczesna postępowa prasa i emigracja lon­
dyńska.

Wobec tego niecierpliwego pragnienia dzia­
łalności, które w czasie epok przejściowych 
ogarnia wszystkich i każdego, nie było ani 
jednego studenta, któryby nie wyobraż*ł sobie, 
że jest powołanym do roli społecznego działa­
cza. Przed większością młodzieży uniwersy­
teckie, spadła jakby zasłona : wiele rzeczy
przedstawiło jej Bię zupełnie w innem świetle, 
niż to, w jakiem je przywykli w idzieć; naj­
mętniejsze poglądy i zdania, wygłoszone przez 
jakiś dzienniczek, odrazu stawały s.ę poważnem 
przekonaniem. Panujący nastrój między studen­
tami był skrajnym : nienawiść do zasady władzy 
przejawi^ącej się w akiejkolwiek bądź, formie, 
fanatyczna nietolerancja wobec wszystkich, 
którzy się nie zgadzali z ich zdaniem, przeko­
nanie o zgniliżnie wszystkiego, co nie należało 
do młodego pokolenia.  ̂ Dzielili oni ludzi na 
dwie kategorje: my i padlecy.

W  uniwersytetach stołecznych niektórzy 
z więcej utalentowanych studentów wniknęli 
w postępowe literackie kółka, które szukały 
zbliżenia ze studentami i dążyły do otrzymania 
nad nimi wpływa. Dążenie do działalności spo­
łecznej nie ograniczało się na tworzeniu szkół 
niedzielnych, jak *  Kijowie: zaczęły się two­
rzyć oddzielne kółka literackie, w których czy ­
tano wspólnie rozmaite zakazane broszury i ga­
zety. Pod ich wpływem kółka te przyjęły wię­
cej określone odcienie i zajęły się marzeniami o 
działalności politycznej. Powstały w tych cza­
sach ruch polski spotkał Bię z ogólną Bympatją; 
ponieważ Polacy tworzyli już dobrze zorganizo­
waną polityczną partję, której rzecsywistą siłę 
jeszcze powiększano w opowiadaniach, przeto 
zjednoczenie się z nią w jedną całość wydawało 
się najlepszą rękojmią powodzenia wszystkich 
najśmielszych politycznych marzeń. Wielu stu­
dentów weszło w skład towarzystwa politycznego, 
które postanowiło, działać łącznie z Polakami.

W K jowie, wśród większości studentów nie 
Polaków, i anował w tym samym czasie zupełnie 
inny nastrój. Tworzyli oni, w rzędzie innych 
studentów, w całżtti znaczenia tych słów żywioł 
konserwatywny. Nastrój ten miał dwojaką przy 
czynę. Pierwsza z nich zawierała się w instynkto 
wnej pra*ie w r o d z o n e j  n i e n a w i ś c i  do 
iywioin polskiego. Większa część studentów po 
chodziła z gubernij południowo zachodnich, jak 
również gubernij połtawskiej i czernihowskiej i 
należała d o  większej części do tych sfer spjłe 
czeństwa, w których silniej, niż w innych, chro­
niła się historyczna nienawiść do Polaków. 
Walka z żywiołem polskim, który miał przewagę 
w uniwersytecie, stanowiła główne zadanie ka­
żdej pojedyńczej jednostki, odwlekała od wszel 
kich innych dążeń i celów. Z  tak zwanymi pe- 
tersburgskimi liberałami nie mogli mieć nic 
wspólnego już dlatego, że liberali postanowili 
sobie działać łącznie z Polakami. Ani prasa po­

stępowa, ani wydawnictwa Hercena nie mogły 
mieć wielkiego wpływu wobec kosmopolitycznego 
ducha, jakim były przesiąknięte. Szkoły nie­
dzielne stawały się narzędziem wyłącznie anti- 
polskiej propagandy, która nie zostawiała miej­
sca dla jakichś innych politycznych, lub socjal­
nych celów. O propagandzie antireligijnej nie 
było i m owy: i prawosławie było tutaj siłą, 
przeciwdziałającą katolicyzmowi, tak nierozer­
walnie związanemu z polonizmem. Niezależnie od 
tego wśród studentów tych przeważało t. zw. 
narodoliubatwo, a chociaż uczucia tema towarzy­
szyło idealizowanie wszystkiego, co miało jakąś 
styczność z Indem, jednocześnie jednak budziło 
i szacunek dla tego, wobec czego lud zachowy­
wał się z uszanowaniem.

Ale czyż mógł dłngo istnieć ten nastrój, 
wywołany początkowo raczej osobistemi instynkta­
mi każdego, niż jekąś ogólną zgodą? Czyż prze­
ważające dążenia nie musiały uledz zmianie pod 
wpływem czasu, potężnej prasy agarniającego 
wszystko liberalnego ducha? W tern też tkwi 
druga przyczyna konserwatyzmu studentów ro­
syjskich na uniwersytecie kijowskim, a miano­
wicie osobiBty wpływ Pirogowa i jego systemu 
pedagogicznego. Starał się o to, aby wśród stu­
dentów stworzyć opinję publiczną, która przy 
rozumnym wpływie mogłaby wszczepić w nich 
ducha porządku i legalności i odwrćóić nieroz­
sądne porywy. Konserwatywnego ducha zdołał 
Pirogow podtrzymać i mógłby go był podtrzymać 
w przyszłości. ________________

Kłopoty na Wschodzie.
Według zgodnych doniesień dzienników, 

austro-węgierski minister spraw zagranicznych 
hr. Gołuchowski podjął inicjatywę w tym kie- 
rnnku, aby wywołać między wielkiemi europej- 
Bkiemi mrcarstwami z g o d n e  p o s t ę p o w a ­
n i e  w s p r a w a c h  t u r e c k i c h .  Rokowania 
w tej mierze są wprawdzie dopiero w toku, ale 
już dziś da się stwierdzić, że inicjatywa rządu 
austro-węgierskiego przyjętą została przychyluie 
w kołach dyplomacji europejskiej. Celem zamie­
rzonej entente jest doprowadzenie do tego, aby 
we wszy.tkich sprawach, dotyczących państwa 
tureckiego, żadne mocarstwo i żadna grupa mo­
carstw nie podjęła samodzielnie i bez porozu­
mienia się z resztą mocarstw żadnego kroku, 
owszem kwestia interwencji i jej sposób ma 
zależeć od zgodnego porozumień » się mocarstw. 
Wysłanie okrętów wojennych Jna wody 
wschodnie, które w ostatnich dniach zarządziło 
kilka mocarstw, nie polega na wspomnianem 
porozumienia; każde mocarstwo powzięło z wła­
snej decyzji te zarządzenia w celu ewentualnej 
ochrony własnych poddanych i własnych inte­
resów. Także rząd austro-węgierski uczuł po­
trzebę tego zarządzenia i już w najbliższych 
dniach na wodach wschodnich stanie eskadra, 
z c z t e r e c h  okrętów wojennych złożona. 
Żadna z eskadr europejskich nie pojawi się w 
pobliża Dardanellów, ale zarzucą one kotwicę 
w rozmaitych punktach Lewanty, aby w razie 
potrzeby stać w pogotowiu.

Pomysł doprowadzenia do skutku entente eu­
ropejskich mocarstw w sprawie tureckiej był 
niewątpliwie bardzo zręczny i trafny. Kwestja 
wschodnia, która wchodzi w stadjum nieledwie 
rozBtrzygi ące, zagraża stale pokojowi Europy, a 
najlżejszy dysonans przy jej OBtateeznem zała­
twienia łatwo wywołać może katastrofę, której 
rozmiarów ani przewidzieć, ani obliczyć nie mo­
żna. Podejmując zatem inic'atyw< zsolidaryzo- 
wania mocarstw, działających nad Bosforem,
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chce zapobiedz hr. Gołuchowski możliwości dy- 
plomatycanych niespodzianek, któreby wynikały j sr,'- 
z odrębnych wystąpień interesowanych czynn - t “ T' 
ków. Oprócz tego zupełnie dobitnie objawiona 
solidarność europejskich mocarstw, odbiera Por- ®si 
cie wszelką nadzieję skuteczności dalszego opu- j e ,  
ru przceiwko uzasadnionym żądaniom enropej 
skiej dyplomacji. Porta przekona się teraz do­
wodnie, że dalsze wyzyskiwanie różnorodność 
interesów europejskich mocarstw jest niemożli­
we, i albo zaniecha swej polityki biernej opozy­
cji, albo doprowadzi państwo otomańakie do ka 
tastrofy tern groźniejszej, że ostatecznej. Austrja 
należy oczywiście do mocarstw najbardziej w 
tern interesowanych, aby następstwa nierousą S' N 
dnej polityki tureckiego rządu nie doprowadziły p “  
do zerwanii europejskiego pokoju — ale nie ino 
że pozwolić, aby *ałatw ienie kwestji wschodniej 
nastąpiło bez jej współudziału i bez uwzglę­
dnienia jej specjalnych życzeń Porozumienie 
mocarstw wskaże drogę do zagwarantowania tego 
programu i pogodzenia}wszyBtkich jego postulatów

O dymisji wielkiego wezyra Kiamila baszy 
i o ostatnich zajściach w Konstantynopola, pisze, 
korespondent Politische Correspondens: Nie może 
ulegać żadnej wątpliwości, że Kiamil basza padł 
ofiarą intryg, pałacowej. Nieustanne podejrze­
nia, podsuwane przez partję dworską przeciw 
Kiamilowi, doprowadziły do rezultatu wówczas, 
kiedy były wielk wezyr przedstawił memorjał. 
zawierający jego poglądy i żądania. Memorjał 
dał podstawę do knowań. Zaraz po wręczenia 
memorjału postanowione zostało wygnanie Kia- 
mila do Arabji. Za wstawieniem się jedna- 
kilku osób ze sfer dyplomatycznj ch, Wzięto pod 
rozwagę powołanie Kiamila na stanowisko jene ■ 
ralnego gubernatora w Aleppo. Kiamil jednak, 
kiedy go o tern uwiadomiono, oświadczył, żc 
z powoda choroby nie może objąć pos*dy i 
za radą swojego lekarza domowego, greckiego 
poddanego dr. Cozzoni ego, jeneralnego inspe­
ktora najwyższej rady sanitarnej, polecił zba 
dać się prznz czterech lekarzy miejscowych, 
również delegatów rady sanitarnej, a z któ­
rych nadto trzech jest lekarzami ambasad. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że wspomniani le­
karze nie badali wcale stann zdrowia w tym 
ostatnim charakterze i dla tego też nie prosili 
o urzędowe pozwolenie, lecz jako lekarze pry­
watni zbadali chorego i podpisali świadectwo.
Na drugi dzióń nastąpiło zbadanie Kiamila
baszy przez dwóch lekarzy dworskich, którzy 
wbrew orzeczenia pięcia lekarzy europejskich, 
oświadczyli, że stan jego zdrowia nie jest
tak niebezpieczny, aby nie mógł znieść dłuż­
szej podróży morskiej i zmiany klimatu. 
Wskutek tego orzeczenia poddano rozwadze 
mianowanie Kiamila baszy jeneralnym guber­
natorem Smyrny lab Beyrata, w końca po­
stanowiono powołać go na pierwsze z pomie.- 
nionych stanowisk. Od czwartku dnia 7. b. m. 
stały w porcie dla Kiamilr baszy dwa statki 
wojenne .Talia" i „Ismir" W  robotę dnia 
9. b m. nastąpił odjazd. Piętnaście cesarskich 
powozów przewiozło sześćdziesiąt cztery osób, 
z których składa się rodzina i służba Kiamila, 
do Dolma - Bagcze. Przed wy izdem oddano ^
byłemu wielkiemu wezyrowi zwykłe honory 
wojskoure. W  chwili, kiedy Kiamil wstępował ^  
na okręt, wywieszono sygnał na okręcie, na 
znak dla Yildiz-kiosku, że jnż jest na pokładzie 
Konni cesarscy adjntanci po odbfcin statku 
zawieźli czemprędzej w.adomość o tern do 
Yildiz. O godzinie 7 wieczorem odpłynął-„lsmii “ .
Na okręcie znajdowało się dwudziestu czterech 
żołnierzy i czterech oficerów z załogi p . a.
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(Przyczynek do naezyih dziejów).

V. *)
Utyskiwania z powodu serwilizmu szlachty 

atrjackiej tworzą przeważną część siódmego 
tu datowanego ze Lwowa w roku 1842, przy- 
em bezimienna autorka stara się wziąć w obro- 
i arystokrację galicyjską wobec możliwości za- 
utu, jakoby ona podzielała bezwzględnie ui­
ść polityczną dworaków. Tylko nieliczna czą- 
ka irys;okraoji polskiej chwyciła się jej 
[i iv cm— dworsk.jj klamki » i wśród tej garstki 
e zatraciło się doszczętnie poczucie polskości. 
# poczucie poLkości —  pisze autorka —  jest 
iuiejsse, aniżeli sobie wyobrażacie, zaś szlachta 
st powołaną tego uczucia przedstawicielką. Nie 
tacie szlachty polskiej, ni-znając i nie chcąc 
anać naszej historji. Łudzicie się podobnie, jak 
ocarstwa rozbiorowe, które uwięziws f część 
ilachty tt dworu, część zaś w więzieniu, sądną,
> się z nią już załatwiły. Mylicie się. Wśród 
Jachty polskiej wre potężne życie, które me- 
»wem wybuchnie z całą gwałtownością. Czy wy- 
acb skończy się szczęśliwie ? — Bóg to wiedzieć 
tezy. To jecb tk jeBt rzeczą pewną, że polska 
Jachta nie zniknie z dziejowej widowni senna 
rozmarzona.|Albo przemoże ona historyczne prze­
łączenie, ilbc też ulegnie w walce z niem.

O wiele ujemniej wyraź? się nasza bezimien- 
a o szląabcie w ę g M i ; j  twierdząc, że ijbo- 
atsza i najzamożniejsza ;,ej w a r s tw a  jeBt naj ar- 
siei niewolniczo usposobioną. Pragnie zachowa- 
ia sw narodowości, ponieważ strój narodowy 
obrze się wydaje podczas dworskich uroczy ■ 
;ości. Nie ma nic w s trę tn ie js z e g o  nad zabiegi 
ogatych magnató* węgierskich, celem uzy-ka- 
ia ię k i którejś z dziedziczek niemieckich Ubie- 
ają się o ten zaszczyt z taką gorliwością, jak 
dpby dopiero przez marjaż z Niemką mieli po-

*) Pstis: aD*isnnik Poliki“ 1895 r. nr 305.

zyskać szlachectwo. Skłonni są wówczas do naj­
bardziej upokarzających ustępstw, godzą Bię, gdy­
by żaki, na warunki neisurowsze, wyrzekają Bię 
ulubionych nawyczek, zmieniają strój i tryb ży­
cia. I czynią to wszystko nawet w tych wypad­
kach, gdy niepodobna przypuścić, by przyczy­
ną owego postępów - ia była miłość, jeno chęć 
figurowania w charakterze zięcia którego z ma­
gnatów niemieckich.

Zaszczytny pod tym względem wyjątek przed­
stawia szlachta lombardzko-wenecka, stroniąca od 
dworu. Pod tym względem wielkie rząd pokła­
da nadzieje^ w świeżo zawiązanej gwardji wło­
skiej, której organizację r wielką trudnością do­
prowadzono do skutku. Co za dziwne przezna­
czenie dziejowe 1 Węgrzy i Włosi stawiali przez 
przeciąg całych stuleci opór władztwa niemie­
ckiemu, a dziś kwiat ich młodzieży strzeże rezy­
dencji cesarskiej. A jednak są ladzie, otrzymują­
cy, że taki Btan rzeczy dowodzi zwycięstwa cy­
wilizacji, jeżeli oczywiście cywilizacjajma być je- 
dnozgodnem pojęoiem z niemieckością. Z  chwilą 
formowania gwardji lombardzko-weneckiej, za­
pragnął WBtąpić w jej szeregi bogaty pewien mło­
dzieniec, potomek starego rodu włoskiego. Mło­
dzieniec pokochał swą rodaczkę, która przysię 
gła mu uroczyście, iż w chwili, gdy on włoży 
mundnr gwardzisty — wstąpi do klasztoru. Mi­
łość odniosła zwycięstwo nad pokosami, jakie 
przedstawiały świetny strój gwardzisty i rozry­
wki stołeczne.

Szlachta włoska jest włoską i dla tego na 
równi z polską nic cieszy się sympatją w stolicy. 
Rodowody jej również ulegają zakwestjonowaniu. 
Najbardziej leżącym wypadkiem tego rodzaju 
było prześladowanie, którego ofiarą padł hr. 
Bolza. Człowiek ten, urzędnik z zawodn, prze­
bywający stale we Wiedniu, wziął sobie za za­
danie, pojednanie żywiołu niemieckiego z wło­
skim. W tym celu wydawał z niemałym koaztem 
pismo perjodycznc. I w podzięce za to zabro­
niono mu używania tytułu hrabiowskiego. Do 
piero po długim procesie Bolza zdołał wykazać 
słuszność swych praw. W ogóle, gdyby można 
było asnnąć całą szlachtę. włoską i polską, uczy­
niono by to 8 miłą chę i). Nie jest to jednak

rzeczą łatwą, gdyż zarówno Polacy jak WłoBi posia­
dają sto szlachecki bardzo licznie reprezento­
wany. Należałoby przeto doszczętnie zgładzić 
szlachtę tych narodów, gdyż część jej, ocalała 
z pogromu, zawsze będzie stawaia w obronie 
praw całego stanu.

Szlachta innych prowincyj austrjackich 
liczy —  zdaniem naszej autorki — bardzo nie 
wielu opozycjonistów Najznakomitoze rody nie­
mieckie Bą naj jard ziej serwiligtycznie usposobio­
ne. Nie zdarzyło się jeszcze nigdy, by który 
z Liechtensteinów, Schwarzenbergów, Traut- 
mansdorfów wystąpił kiedykolwiek z śmielszetn 
zdaniem. Pyszni ci arystokraci nie żywią w ży­
ciu innej ambicji nad posiadanie odznaki złote­
go rana, oraz wydawanie festynów, zaszczyco­
nych bytnością którego z członków panującego 
domu. Uaiżoność ich wobec dworu nie zna gra­
nic, zwłaszcza ze strony kobiet. Oddają w ten 
sposób bardzo niefortunną usługę domowi panu­
jącemu, który służby znajdzie zawsze poddostat- 
kiem, lecz zyskuje na powadze i sile jedynie 
wtedy, gdy zdobędzie sobie dobrowolne popar­
cie ze strony wolnych ludzi.

Dziwny objaw zauważyć można w Czechach, 
gdzie głową opozycji jest hr. Bucquoy, którego 
przodek za Ferdynanda II. przebyły z Belgji, 
przyczyniał się znakomicie do ujarzmienia kra­
jów korony św. Wacława, w zamian za co obsy­
pany został zaszczytami ijdarowiznami. Bucquoy 
stroni od dworu i podobnego zachowania się żą­
da od swych zięciów. On na sejmach czeskich 
przemawia zawsze w duchu opozycyjnym i on 
to przjcsynił się głównie do odwołania z urzędu 
najwyższego bnrgrabiego hrabiego Choteka, któ­
ry sprawował ową g dność z korzyścią dla rzą­
du, ale ze stratą dla Btanóf' krajawych

Osobistość hrabiego Bucquoy byłr — we­
dług naszej autorki —  przedmiotem szyderczych 
uwag i komentarzy w salonach wiedeńskich. Za 
rzucano mu i niemoralny tryb żvcia i brudne 
skąpstwo Kpiono z jego uczonośui, z zaniedba 
nogo stroją i z butów niezgrabnych. Przedsta­
wi no go jako straszydło, gdyż go się w rzeczy­
wistości obawiano

Czeska opozycja —  słowa listu — przed- i 
stawia inną jeszcze osobliwość. W  Niemczech 
słowiańska kultu i jest przedmiotem szyderstwa. 
Tymczasem w Czechach rozwija się ona potę­
żnie i zdobywa sobie zwolenników nawet wśród 
Niemców. Do tych ostatnich należy dzielny hr. 
Thnn. Ten Leon Thun dziwną kroczy drogą.

Co za śmiały pomysł, by urzędnik austrja- 
cki był zarazem naczelnikiem narodowej opo­
zycji! Jestem ciekawa, co rząd z nim pocznie. 
Oby tylko niebiosa uchroniły hrabiego od ser- 
wilistycznie usposobionej małżonki. A jednak 
trudno przypuścić, by wśród towarzystwa, w 
którem żyje, inny mi ł uczynić wybór 1...

Obawy szanowne autorki pod względem po­
litycznej przyszłości hrabiego Thnna okazały się 
płonnemi. Hrabia Leopold Leon, dwojga imiou 
Thun Hohenstein nie sprzeniewierzył się nigdy 
zasadom rządu, którego był sługą. Wprawdzie 
w początkach swej urzędowej karjery, odbywa­
nej w Czechach i w Pradze, zajmował się hra­
bia nader żywo instytucjami hum&nitarnemi, a na­
wet walczył piórem w obronie politycznego 
i literackiego rozwoju Czechów, oraz Słowaków, 
mimo to jednak pozostał zwolennikiem absolu­
tnych ządów monarchicznych. To leż Franci­
szek Stadion, zamianowany w roku 1847 guber­
natorem Galicji, nie omieszkał zabrać z sobą 
Thui a do Lwowa w charakterze radcy ghber- 
njalnego. Nie długim atoli był pobyt Thuna 
w naBzym kraju. Wysłany w marcu 1848 roku 
jako delegat rządowy do Stanisławowa, usiłował 
przeszkodzić tamże formacji gwardji narodowej 
i spowodował groźne rozruchy w mieście, które 
na szeięście obyły się bez krwi rozlewu Nieba­
wem dostało mu s ę w udziale o wiele trudniej­
sze zadanie, gdyż z począ kiem kwietnia t. r. 
powołany został na prezydenta rządu gubernjal- 
nego do Pragi, na którem tostinowisku nie zdo­
łał się utrzymać w owych burzliwych czasacb. 
Uwięziony przez lud w czasie rozruchów czer­
wcowych, musiał hrab a ustąpić z służby rządo­
wej, do której powrócił w lipcu 1849 roku, jako 
minster wyznań i oświaty. Jedenastoletnia jego 
działalność w tym zakresie, upamiętniona reor 
gąnizącją wyższych 'ak ł%dów naukowych oraz

układami z Watykanem sprawie konkorda^-' 
należy już do historji współczesnej.

Odmienną wręcz od Thuna osobistością był 
wspomniany przez naszą autorkę Jerzy Fran­
ciszek Augu«t Buoquoy de Lonqueval, br. de Vaux, 
przyrodnik, matematyk, fil sof i przemysłowiec 
w jednej osobie. Była to zdolność encyklopedy­
czna, osobistość czynna zarówno na polu nauko 
wein j*k przemyBłowem Mimo tradycji rodowej, 
fortuny i późnego wieku, znalazł się Bucqucy 
w roku czterdziestym ósmym p* stronie partji re­
wolucyjnej, skutkiem czego po przywróceniu rzą­
dów reakcyjnych usunąć się musiał z Pragi do 
jednej ze swych rezydencyj wiejskich, gdzie też 
dokonał życia w roku 1851.

Trzecią wreszcie wspomnianą w niniejszym 
liście osobą jest Jan Baptysta Bolza, filolog i pra­
wnik. Urzędaik kamery nadwornej, a następnie 
ministerstwa oświaty, zużywał Bolza swe nie­
zwykłe w istocie zdolności celem wprowadzenią 
w życie mrzonki zbratania niemiecko-italskiego. 
Prócz wielu pism ulotnych wydawał Bolza w Wie­
dniu, w latach 1838— 1840 czasopismo Rivista 
Yiennese, mające służyć propagowaniu głoszonej 
przez niego idei. Niepodobna wszakże inaczej, 
jak mianem mrzonki ochrzcić usiłowania Bolzy wo­
bec faktycznych stosunków, jakie panowały 
w Lomb irdji i Wenecji, tęsknie zwn cających swe 
oczy ku Sabaudji, która się im zd-ła zbawczą 
gwiazdą. Wobec rozbudzonych aspiracyj zjedno 
czenia nienawiść przeciw auBtrjackim rządom 
przybrała w posiadłościach włoskich olbrzymie 
rozmiary, labo polegała na cichej, lecz nie mniej 
zawziętej walca z istni iącym systemem władcy. 
Ludność nie przyjmowała banknotów anstrjackich, 
nie kapowała wyrobów wełnianych, sprowadza­
nych z niemieckich prowincyj, nie paliła tytoniu, 
by nie dać zarobku rządowi i z tego samego 
powodu wyrzekła się loterji. Słowem unikała 
Niemców, gdyby zapowietrzonych.

W obec takiego stann rzeczy, na półwyspie 
apenińskim myśl jakiegokolwiek zbliżenia mię­
dzy rządzącymi a rządzonymi, była * istocie 
utopią niedorzeczną.

ffttmislaw Schnur feghmM,

zz
<Tł

iu

swr

o
32*
r *

r m

wTT
% -a
15

er Fi 
£-

S.só
-i ---P <  

Ki
S i ‘

a' r*'O. >
M M3 er



DZIENNIK POLSKI s dni* 17. Listopada 1806 f.

cowej. W tureckich dziennikach porannych o- 
głoszonem zostało mianowanie Kiamila baszy 
jeneralnym gubernatorem Smyrny dopiero na­
stępnego dnia.
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Ugoda, istniejąca pomiędzy Austrją a Wę­
grami, stanowi nietylko o wspólnych wydatkach, 
ale ma bardzo wielkie także znaczenie han-  
d 1 o w e : bo oto przedewszystkiem z n o n  o na  
g r a n i c ę  c ł o w ą  pomiędzy obu temi połączo- 
nemi państwami i dozwala swobodnej cyr tu aćji 
towarów z Austrji do Węgier i z Węgier , o 
Amtrii Taka ugoda jest całkiem słuszna i odpo- 
w SSte. pod warunkiem jednakże, aby i dne z 
państw, wchodzących w ten układ, nie działało 
paraliżująco na produkcję państwa drugiego — 
korzystając z wolnej granioy cłowej. Niestety 
jednak dzieje się przeciwnie; bo oto rząd wę­
gierski, przejąwszy się systemem protekcyjnym, 
to jest zasadą popierania przemysłu wszelkimi 
firodkami przez państwo, stara się też̂  popierać 
wywóz wszystkich produktów do Austrji, a po 
pierając je wszelkimi środkami dozwolonymi, a 
często także niedozwolonymi, ułatwia wyrobom 
węgierskim konkurencję z naszymi

To też widzimy np., ż e m ł y n  . r s t w o  
n a s z e  z każdym dmiem co raz bardziej chyli 
się do upadku, gdyż nawożą nam tu z Węgier 
taką ilość i to pozornie nieco tańszej mąki, że 

tsza woboc niej w wielu bardzo okolicach nie­
mal nie znajduje pokupu. Wśród takich stosun­
ków poupadało już wiele młynów — zwłaszcza 
w zachodniwj Galicji, bliżej granicy węgierskiej.

W handlu b y d ł e m  czynią nam Węgry 
dotkliwą konkurencję; a teraz już zaczynają w 
naszym własnym kraju pozbywać bydło rzeźne, 
smalec, słoninę i t. d, tak, jakby a brako- 
wało tych rzeczy. Węgierskie z b o ż e ,  k a r t o ­
f l e  również coraz oaęściej przekraczają granie* 
Galicji: producentom i handlarzom spi r y tus u i 
n a ft y również konkurencja Węgier odczuwać się

Konkurencja to jednak nie równa, gdyż ze 
strony rządu węgierskiego uprzywilejowaną jest 
ona różnemi ulgami i ułatwieniami, jak n. p. 
zniżonemi nadzwyczaj t a r y f a m i  k o l e  j o  we- 
mi  dla towarów, zdążi .ących za granicę Wę­
gier, bez względu na to, czy za granicę cłową 
czy też tylko za granicę, oddzielającą Węgry 
od Cislitawji, której to granicy starają się Wę­
grzy nadać znaczenie pasu ołowego dla Węgier 
i wbrew duchowi traktatu pobierają np. od wa­
gonów z towarami, idących z Galicji na Węgry, 
wysoką należytość manipulacyjną, która me bę­
dąc pobieraną u nas od wagonów, idących z 
Węgier działa zupełnie tak samo, jakby opłata 
cłowa

Siła konkurencji węgierskich produktów 
młynarskich polega głównie na nadużyciu t. zw. 
zwrotu cła przy „obrocie miewa*, w którem  ̂ to 
nadużyciu rząd węgierski świadomie współdziała 
i młynom, dowożącym do Węgier wschodnie i 
tańsze zboże, kredytuje cło przez 5 lat, zamiast, 
jak być powinno i jak się dzieje w Austrji, 
ściąg i je za.az i zwri saó dopiero po wywiezie­
niu otrzymanej z tego zboża mąki. U nas wywóz 
takiejmąki, otrzymanej w t. aw. obrocie miewa na­
stępuj" w myśl rozporządzenia ministerjalnego naj­
później do roku; rząd węgierski natomiast nad­
używa tego rnBnorzadzenia. które go również

Nadto — wobec tego, iż rządowi węgier 
skiemu nie można wzbronić systemu opiekuń 
ezego nad przemysłem i handlem — powinien 
też i rząd austrjacki zstąpić ze swych wyżyn 
olimpijskich, przyjrzeć się smutnym stosunkom 
w przemyśle i handlu i otoczyć go słuszną 
ochroną i opieką o tyle, aby wszelkim gałęziom 
przemysłu zapewnić równomierny rozwój, a han­
dlowi ułatwić eksport za granicę cłową.

(Dźwignią).

Pamiętajmy 
Kościuszki.

K RO N IK A.
o fundacii imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  17. listopada.
W „ Skale“ odczyt ks. prałata 

roku 1863.“
Teatr hr. Skarbka: popoł. o godz. 

„Ośla skóra *
Wieczorem o godzinie pół do 8.: 

Belle-Isle“

,0
Gnatowshiego 

pół do 4.: 

„Panna de

T e i t e l b a u m,  b, 
, został w miejsce 
na kierownika izr.

Kalendarz. Niedziela (17.): Stanisława Kostki. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 18, zachód o 
gsdzinie 4. minut 13.

Kalend,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. P. Wilhelm 
nauczyciel przy I. gł. szkole izr 
p. Salomona Mandla powołany 
zakładu sierót.

Ruscy mężowie zaufania, należący do stron­
nictw moskalofilskiego, romańczuki wskiego i rady­
kalnego, odbyli onegdaj w sali Domu Narodnego po­
ufne posiedzenie, na którem omawiano sprawę osta­
tnich wyborów do sejmu. Dyskusja toczyła się od 3. 
popołudniu aż do 7. wieczorem. W końcu, na wnio­
sek referenta dra O l e ś n i c k i e g o ,  wybrano komisję, 
która zajmie się sprawą wysłania deputacji do cesa­
rza. Deputacja ta przedłoży monarsze protest przeciw 
ostatnim wybo/om do sejmu.

Polowanie. Z Łańcuta piszą: W dniach 6., 7., 
8. i 11. b. m. odbyło się polowanie ńa mniejszą 
zwierzynę w dobrach ordynacji łańcuckiej hr. Romana 
Potockiego. Polowano każdego dnia przez przeciąg 
trzech tylko godzin przy bardzo niesprzyjającej po­
godzie. Zabito w 8 strzelb 1120 bażantów i 700

rosporsądsenia, które go 
obowiązuj* — i udziela nawet 5-letnich zwłok

WyWTemi i t. p. sztuczkami paraliżUjj rząd wę­
gierski przemyBł Austrji i wytwarza nieprzewi­
dzianą, a sztuczną konkurencję, która się na 
Galicji najgorzej odbija; albowiem wszystkie wy­
roby kr. jów przemysłowych, które wskutek kon­
kurencji węgierskiej tracą zbyt na dotychczaso­
wych szerszych rynkach, napływają do nas ma­
sami i to po zniżonej cenie, i nie dozwalają na 
rozw i naszego przemysłu i handlu swojskiego.

To też naszym kupcom i przemysłowcom dla 
dobra krajowego przemysłu i handlu trzeba głos 
zabrać w tej sprawie i zwrócić się do wydziału 
krajowego, a względnie do sejmu, z prośbą, aby 
wobec zbliżających się rokowań co do ugody 
austriacko-węgierskiej zastanowił się nad sposo­
bem, jakby w ugodzie tej należało zawarować 
interesy naszego handlu i przemysłu. Należy 
uchylić nietylko nadużycia, ale i to, co daje 
sposobność do nadużyć, a więc: znieść rozporzą­
dzenie o zwrocie cła przj obrocie miewa, zabro­
nić nakładania tak uciążliwych węgierskich na- 
leżytości manipulacyjnych od wagonów z towa­
rem, nrzekraczający-ih granicę węgierską itd.

Pan LewakOWSki, jak nam donoszą z Wiednia, 
nie składał weale mandatu, lecz otrzymał tylko sze­
ściotygodniowy urlop.

Temperatura. Barometr stoi mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 6,4°0., 

-f- irO"C., najniższa — O 2HC.
Na dziś zapowiada stacia spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o
średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura 
około -f- 7 0°C., niobo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 80 proc. Opadu 
nie będzie, pógoda.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 15. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie buczackim, w Pilawie, zachorowała 
1 osoba, pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie husiatyńskim, w ChorostLOwie, pozo­
stają nadal w leczeniu 3 osoby; w Niżborgu zacho­
rowała 1 osoba, umarła 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Bodzanowie po 
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Janowie za- 
ohorowała 1, umarła 1 osoba; w Strusowie pozostaje 
nada; w leczeniu 1 osoba. Razem pozoetało w, le- 
ozeniu z dni poprzednich 5 osśb, zachorowały 3 
osoby, umarły 2 osoby, pozostaje w leczeniu 6 osób.

P rzy  państw, szkole przem ysłowej w  Krako­
wie systemizowało ministerstwo oświaty dwie nowe 
posady nauczycielskie, a to od 1. października 1896. 
Jedna z tych posad obejmuje budowę maszyn i me­
chanikę zastosowaną, druga mineralogję i chemję 
ogólną, rolniczą i techniczną. Nadtwo pozwolił mini­
ster na systen licowanie posady asystenta dla wydziału 
mechanicznego, jak najmniej na podwyższenie dotacji 
na koszta zarządu 600 zł., a na potrzeby naukowe 
o 200 zł. rocznie.

Seminarja sędziowskie. Od dłnższego już czasu 
uznawano powszechnie, że kształcenie »andydałów 
stanu sędziowskiego nie odpowiada wymogom wobec 
postępu i bogatego rozwoju życia ekonomicznego, po­
stępu ustawodawstwa i umiejętnośoi prawnych. 
Nową procedura cywilna stawia wymagania o wiele 
większe od umysłowej czynnośoi i jurydycznyoh wia­
domości sędziego. Wobec tego prezydent dr. Tcho-

rznicki, w celu podniesienia jakości judykatury w 
naszym kraju, poświęcił szczególną pieczę kwestji za­
wodowego kształcenia młodszej generacji sędziów i 
zarządził wprowadzenie w życie tego rodzaju kursów 
uzupełniających, czyi seminarjów sędziowskich przy 
wszystkich trybunałach sądowych w Galicji wscho 
dniej i na Bukowinie.

Pierwsze posiedzenie uczestników seminarjum 
sędziowskiego w sądzie krajowym we Lwowie odbyło 
się pod przewodnictwem prez. dra Baucha, w obecno­
ści prez. dra Tchorznickiego, tudzież wielkiej liczby 
starszych członców stanu sędziowskiego. Posiedzenie 
zagaił kierownik kursu radca dr. Mi s i ń s k i  odpo 
Wiedniem przemówieniem, w którem. podziękowawszy 
prezydentowi, skreślił swoje stanowisko jako kiero­
wnik kursu. Następnie auskult&nt sądowy Jarosław 
Lepki odczytał elaborat o prawnej istocie posiadania, 
posiadaniu tabularnem i naturalnem i stosunku mię­
dzy jednem a drugiem. Wykład ten został przez 
wszystkich obecnych ja«: najpochlebniej przyjęty i 
oceniony. Dyskusję rozpoczął prezydent dr. Bauch, 
która w nader żywy sposób była podtrzymywaną 
przez kierownika kursu dra Misińskiego. Posiedzenie 
zakończył prez. dr. Bauch, zachęcając w gorących 
słowach młodzież sędziowską do wspólnej pracy dla 
pożytku, kraju i wymiaru sprawiedliwości i dziękując 
prez. dr. Tchorznickiemu i wszystkim starszym 
dziom za udział w tern posiedzeniu.

Międzynar. konferencja sanitarna. Politische 
Cornspondenm dowiaduje się, że z końcem bieżącego 
miesiąca zbierze się w ministerstwie spraw zagrani 
cznych konferencja austrjackich i włoskich delegatów, 
która, w wykonania uchwał drezdeńskiej konferencji 
zajmie się ułtżeniem sanitarnych zarządzeń w ruchu 
granicznym obu państw, szczególnie w ruchu okrętów 

razie cholery.
Samobójstwa z powodu krachu. Właściciel 

kantoru wymiany „Fortuna* na Rothenthurmstrasse 
we Wiedniu Ferdynand Freund —  jak to już donie­
śliśmy wczoraj —  zastrzelił’- się onegdąj z powodu 
olbrzymioh strat na giełdzie. Mówią, że wyposzą one 
500.000 zł., i że sprzeniewierzył także złożone u 
niego depozyty. Samobójstwo to wywołało na wier 
deńskiej giełdzie tern większe wrażenie, ile że i z 
różnych rynków zamiejscowych! donosiono o dokona­
nych samobójstwach. I tak w Berlinie handlujący 
domami speknlant Lindenau, który doszedł do mienia 
wynoszącego przeszło 12 miljonów marek, skutkiem 
olbrzymich strat na giełdzie poniesionych w ubiegłą 
sobotę (9. bm.) odebrał sobie życie onegdaj wystrza­
łem z rewolweru.

Napad na klasztor. Dzienniki węgierskie dono- 
że przed kiiku dniami dwóch zamaskowanych 

rabusiów napadło na klasztor oo. Kapucynów w Bes- 
nyo. Przeora rabusie związali i zagrozili mu śmier­
cią, jeśli nie wyda im kluozów od kasy klasztornej.

rzeor dał im klucze i rabusie zabrawszy z kasy 
200 zł., tj. całą gotówkę, która się w niej znajdo­
wała, umknęli. Żandarmerja jest już na tropie ra- 
ousiów.

Samobójstwo na rowerze. Z Paryża donoszą:
W Lacourtensourt pewien cyklista popełnił samobój­
stwo w oryginalny sposób. Dosiadłszy swej maszyny, 
puścił się całym pędem naprzeciw nadbiegającego 
pociągu kolejowego. Po chwili cyklista i maszyna 
zamienili się w bezkształtną, krwawą masę.

Odczyt. P. Stefan R a m u 11 wygłosił onegdaj 
w kółku ludoznawczem odczyt o wystawie pragskiej 
Rzecz barwnie wygłoszona baidzo się podobała, 
a prof. Ka l i na  imieniem publiczności podziękował 
prelegentowi za mile spędzony wieczór.

Parę koni i azę tkrądziono onegdajszej nocy 
z zamkniętej stajni ^gospodarzajw Zabyłowic, Michała 
Petryna.

Nieszczęśliwy upadek. Onegdaj wieczorem 
wezwano pogotowie stacji ratunkowej na plac Ber­
nardyński 14, Iii. piętro do człowieka, kióry się 
potłukł, opadłszy ze schodów. Zastano staruszka 
p.zeszło 60-letniego Iw., u którego skonstatowano 
kilka ran na głowie; rany na miejscu zaszyto. Cho­
rego pozostawiono na opiece domowej.

Skutkiem nieostroinej jazdy woźnica Karol 
Włanuszka z Pikułoric potrącił wczoraj dyszlem 
swego wehikułu konia dorożki nr. 203, skutkiem 
czego koń ten odniósł dość znaczne uszkodzenia 
w brzuch.

Kradzieże. Panu Jakubowi M. skradziono wczo- 
raj popołudniu z szaragów w kawiarni wiedeńskiej 
ciemny, długi paletot z jasną podszewką w kraty, 
wartości 50 zł.— Drowi Adolfowi Goldbergowi skra­
dziono onegdaj wieczorem z zamkniętego pomieszka­
nia w domu pod 1. 11 przy ulicy Zygmuntowskiej 
tekę z czerwonej skóry, zawier-;ącą 26 serbskich lo­
sów tytoniowych, wartości lQ6 zł., 1 los turecki, 
wartości 50 ał., i różne dokumenty.

„Warsz. Dnlewnik* podaje opis uroczystości 
poświęcenia i założenia krzyża na kopule cerkwi 
i gimnazjum warszawskiego, mieszczącego się w do­
mu Staszica. Podczas nabożeństwa spadła z dachu

deska z rusztowania na ucznia gimnazjum Wójta. Wojt 
doznał lilnego potłuczenia. Po ukończeniu ceremonji 
odbył się u dyrektora gimnazjum Stefanowicza obiad 
na 93 osób. Jenerał-gubernator hr. Szuwałow 
„wzniósł toast na zdrowie Apuohtina, życząc mu 
aby jeszcze długi szereg lat wytrwale i wiernie słu­
żył carowi i Rosji, jak służył dotychczas*

Gubernator radomski Majlewski otrzymał 
dymisję.

Zapiski pośmiertne. Julja D ł u g o s z o w s k a ,  
właścicielka dóbr, zmarła w Zawadce pod Brzostkiem 
w 68 roku życia. — Władysław Ł a s z o z y ń s k i ,  
były dyrektor szkoły rolniczej w Czernichowie, zmarł 
d. 10. bm. w gubernji kaliskiej, w majątku swym 
Sulisławice. — Władysław W i c h e r k i e w i c z ,  
doktor filozofii nniwersytetu berlińskiego, a brat zna 
nego okulisty z Poznania, zmarł w Warszawie one 
gdaj, przezywszy lat 50. Zmarły był znawcą języ 
ków starożytnych.

Walne zgromadzenie polskiego Tow. handlowo- 
geograficznego odbędzie .się w niedzielę d. 24. btn 
o godz. 5. popołudniu w Bankn zaliozkowym (ulica 
Hetmańska 1. 12).

Walne zgromadzenie Towarzystwa adwokackiego 
funduszu wsparć we Lwowie, odbędzie się we wtorek 
d. 19. bm. o godz. 6. wieczorem w sali lwowskiej 
izby adwokatów. Porządek dzienny: 1. Zagajenie 
zgromadzenia przez prezesa. 2. Odczytanie protokołu 
z poprzedniego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie z do 
tyohczasowego stanu Towarzystwa i z czynnośoi wy­
działu. Referent dr. Tadeusz Sołowij. 4. Wniosek 
wydziału na uohwalerie regulamu. Referent dr. Jan 
Kanty Steczkowski. 5. Wybór trzech rewidentów. 
6. Wnioski członków.

Z To w a rzystw a  politechnicznego. Zgromadzę 
nie tygodniowe Tow politechnicznego, odbędzie się 

środę d. 20. bm. o godz. 7. wieczorem (Rynek 
1.30). Na porządku dziennym: Wykład inż. Adama 
Teodorowicza: „Z przemysłu gazowego.*

Rocznica rzezi kroiańskiej. w drugą rocznicę 
okrutnej rzezi w Krożach, na Litwie, dokonanej przez 
Moskali na bezbronnym ludzie wiejskim, urządza tu­
tejsza młodzież robotnicza polska uroczyste żałobne 
n bożeństwo za spokój dusz niewinnie w obronie 
wiary wymordowanych mężczyzn, niewiast i dzieci. 
Nabożeństwo odbędzie się w kościele 00. Bernar­
dynów w środę d. 20. bm. o godz. 10. rano. W na­
bożeństwie wezmą udział tutejsze cechy, stowarzy­
szenia „Gwiazda*, „Skała" ze sztandarami i tow. 
polskiej młodzieży robotniczej im. Jana Kilińskiego. 
Podczas mszy odśpiewa chór „Gwiazdy" pod kiero­
wnictwem prof. Urbanka pieśni żałobne.

Ze „Skały.* Odczyt ks. prałata Gnatowskiego 
Jana p. t. Wstęp — „O roku 1863“ zakończenie, 
odbędzie się dziś w niedzielę o godz. 5. Wstęp wolny. 
Po odczycie wieczornica. Następny odczyt p. t. „Wy­
cieczka w Kurdystan* "teren armeński, wygłosi 
niedzielę d. 24. bm. p. Karol B r z o z o w s k i ,  autor 
dramatu „Oblężenie Lwowa.8

Reklamowy trójkołowiec „Dźwigni* wraz z ru 
chomą wystawą wzorów i próbek wyrobów krajo­
wych. Taką nowość wpowadziła we Lwowie admini­
stracja Dśińgni ,  czasopisma przemysłowo-handlo­
wego.

Jest to trycykl auzych rozmiarów, na którym 
znajduje się oszklona gablotka, przeznaczona na wzory 
i próbki przemysłu krajowego  ̂ Po nad tą oszkloną 
skrzynką wystawową z próbkami i wzorami prze­
mysłu swojskiego wznosi się tablica, przeznaczona 
na adresy i anonse różnych firm przemysłowych] i 
handlowych, które się tam pojawią po uzyskaniu 
przez I^śwignię koncesji na to przedsiębiorstwo.

Ruchoma wystawa próbek i wzorów swojskiego 
przemysłu, umieszczona’ w ozdobnej skrzynce na trój­
kołowcu Dźwigni krąży już po mieście, a nad nią 
wznosi się tablica z napisem zachęcającym do prenu 
merowania Dźwigni. Pomysł bądź co bądź orygi­
nalny Auter jego, Zygmunt Korosteński, redaktor 
Dźwigni,  obmyślił też automatyczny przyrząd do 
sprzedaży gazet —  przyrząd ten jednak dopiero po 
dłuższym przeciągu czasu będzie mógł być wprowa­
dzony w życie, mianowicie t o uzyskaniu patentu — 
na co wynalazca nie posiada jeszcze funduszów.

Składki na oele użyteoznośo! publicznej lub ua- 
rodcwe:

Na g i m n a z j u m  nelskie w Cieszynie złożyli 
goście w kawiarni Europejskiej Sykstusk* 4, 3 zł

Losowanie. Przy onegdajszem ciągnieniu węgierskich 
losów premjowysh główna wygrana 150.000 zł padła na 
nr. 18 s. 487, druga wygrana 15 000 zł. na nr. I s. 1823, 
trzecia 5000 zł. na nr. 34 s. 1823 Po 1000 zł. wygrały 
nr. U s. 1124, nr. 38 s. 1781, nr. 8 s. 1823 i nr. 28 
s. 2599.

Dwa szkice.
I.

W  Sewilli, na przedmieścia Triana, żył 
chłopak lat ośmnastu, sierota, który jak dzika

Wasze zdrowiel
(Ciąg dalszy).

W  miejsca, w którem podwójny skręt kory- 
larza tworzył niewielką ciemną sionkę, * cienia 
ściany wystąpiła wysmukła postać.

— Satea!
— Annuseka! _
Z idością przyciągnął młodzieniec ukocha­

ną do siebie, a Anna przytuliła się do niego.
— Co ci jest, droga ? Drżysz^ cała.
— O, tak pię boję, Sasza; nie mogę ci  ̂na­

wet poi..edzieć, jak bardzo się boję; tak mi jest, 
jakbym cię utracić miała.

—  Ależ Annuszka, ty zawsze taka odważna,
skądże przychodzisz do togo? .

-  Sama nie wiem, najdroższy; gdy jedn 
kowoż piłam do ciebie — ni® gniewasz się 
przecież o to? — myślałam, że posyłam oi słowa
pożegnania. _

—• Czyż już nie ufasz Bogu, najdroższa?
— Ufam, Sasza, ale coś mi się zdaje, że 

Bóg ześle na nas ciężką próbę — odparła młoda 
dziewczyna i jakby miłość i obawa górę nad mą 
wzięły, uścisnęła ukochanego i ucałowała go ca 
miętnie: — Sasza, mój drogi Sasza, czy ty mnie 
zawsze kochać będziesz ?

— Zawsze, moje serce.
Na górze otworzono drzwi.
— Bądź zdrów, niech cię Bóg chroni!
— Bądź zdrowa, Annuszka.

W  skromnym pokoiku sied-.ał Aleksander 
Baranów przy stoliku, ale praca jakeś ma nie 
szła. Ciągle i ciągle wzrok jego błądził po po­
koju, prześlizgiwał się po mebelkach, ścianach 
i książkach; zdawało mu się, że będzie się mu­
siał pożegnać z tern wszystkiem, z tymi towa­
rzyszami zwej młodości. Nie obawa potajemnie 
z nim zaręczonej Annuszki była powodem tego 
niepokoją, nie, on sam miał jakieś niejasne prze­
czucie zbliżającej się burzy. Swego nieprzyja­
ciela znał: nazywał on się Fiodor Klingenberg.

Późno jnż było, gdy młody student położył 
się do łóżka, sny jednak, zmieniające się co 
sekunda, czyniły spoczynek jego niespokojnym. 
To stał oko w oko ze swoim nieprzyjacielem z pi­
stoletem w ręka. to znowu Annuszka biegła 
ku niemu i jego kulą trafiona, padła skrwa­
wiona.

Dopiero nad ranem usnął snem spokojnym, 
bez mar, pokrzepiającym.

Następny dzień stanowił jakby kontrast do 
poprzedniego. Jasne słońce zeszło na niebie bez 
chmar i wydawało się, że październik chce 
uchodzić za jeden z letnich miesięcy.

Nad brzegiem Dniepru na pagórku, na 
którym stoi wieża wodna i potężne należące do 
niej budynki a mieszczące w sobie maszyny, 
znajduje się również i restauracja, odwiedzana 
chętnie przez świat wyższy, ponieważ ztąd od­
słania się śliczny widok n" miasto i na rzeke 

I dzisiaj około południa śliczny dzień je­
sienny zwabił niejednego na pagórek. Samotny, 
świadomy swego stanowiska, przed którem 
wszyscy drżeli, siedział przy jednym ze stolików 
pułkownik żi idarmów Riancew. Na jego obli­
czu nie widać było jednak tej pogody jesien­

nego słońca, ponuro jakby ze złością spoglą­
dał przed siebie. Wczoraj jednemu z jego ko­
legów udało sie schwytać nihilistę, na którego 
głowę niemal wyznaczono cenę; w sieci puł­
kownika Biance wa już oddawna nie wpadła 
ani jedna z podobnych ryb. Do zasmuconego 
pułkownika przystąpił właśnie młody oficer: 
był to Fiodor Klingenberg.

— Panie pułkowniku, mam coś powiedzieć 
w cztery oczy.

— Rzecz poważna?
— Tak sądzę.
— Służę natychmiast.
Pałkown<k zapłacił i z porucznikiem Klin- 

genbergiem wyszedł z restauracji.

Nie ma może innego kamienia granicznego 
na całym świecie, który by był świadkiem tylu 
gorących łez, tylu jęków rozdzierających serce, 
jak ten kamień graniczny na drodze wiodącej z Je- 
katerinenburga do Tobolska, jak ten kamień, od­
dzielający Europę od Azji, kamień, po za którym 
rozpoczyna się Sybir. W ostatnich latach dwu­
dziestu pięciu więcej jak 200.000 ludzi stało o- 
bok tego kamienia, aby stąd po krótkim wypo­
czynku poddać się najokropniejszemu losowi, ja­
ki człowieka spotkać może ; pójść na wygnanie 
do pracy w zabćjczjch kopalniach syberyjskich. 
Gdyby ten kamień mógł mówić, opowiedziałby 
o rozdzierających duszę skargach, o straszliwych 
przekleństwach, jakie spadły tutaj na głowę 
katów; w niejednem oku mężczyzny widział ten 
kamień łzy pożegnania, łzy, które świadczyły o 
wielkim bólu wewnętrznym

Przy tym kamieniu granicznym za Tiume- 
niem stoi Aleksander Baranów. I on, również

jak jego towarzysze niedoli, zwrócił oczy 
swoje w stronę ojczyzny; przez jego usta nie 
przechodzi żadna skarga, w oku jego nie 
błyszczy łza. Dopiero, gdy rozległa się komenda: 
„Do szeregu 1 Naprzód, marsz!“ — szepnął 
Baranów cicho:

— Bądź zdrowa ojczyzno! Niech cię Bóg 
ma w swo 'j opiece, Annuszka!

Minęły mie ące. Wspaniały dom, prawie 
pałac, Dymitra Klingeńberga błysaczy tysiącem 
świateł, gdyż właściciel wydaje dzisiaj dla czy- 
nowniczo-wojskowej arystokracji Kijowa bal. Na 
balu tym znajduje się również radca stanu Po- 
łowcew z żoną i z synem; Anna prosiła, aby 
ją wytłumaczyć, gdyż już od dłuższego czasu 
czuje się niezdrową.

Wytworne — jeżeli je w ogóle wytwornem 
nazwać można — towarzystwo rosyjskie umie się 
bawić doskonale. Jnż podczas kolacji panował 
wesoły nastrój wśród gości, podsycany doskona- 
łemi nalewkami i szampanem, a gdy muzyka 
zachęciła młodzież do tańca, we wszystkich sa­
lonach słychać wesoły gwar i śmiech. Dymitr 
Klingenberg wraz z żoną, uprzejmi jak nigdy, 
ukazywali się co obwiła w innym salonie, za­
chęcali do zabawy i byli ze swych gości zado­
woleni.

— Gdzie] mój syn, Wańka? — zapytał go­
spodarz przechodzącego właśnie służącego.

— O ile wiem, pan porucznik jest w sali 
pomiędzy tańczącymi — odparł zapytany.

— Dobrzo.
Porucznika Fiodora Kiingenberga nie było 

jednak między tańczącymi. Starannie otulony w 
płaszcz oficerski wymknął się i znajdował się

trawa wyrastał na bruku, sypiał raz pod gołem 
niebem, to znowu w stajni, żywił się garścią 
kasztanów i zarabiał sobie na życie najroz- 
maitszemi sposobami, z których najwięcej przy­
noszącym zysku była sprzedaż afiszów przed 
teatrami.

Pomimo swoich łachmanów, był to ładny 
chłopak z błyszczącemi oczyma, uśmiechniętą 
twarzą, kruczemi włosami i spalonem obliczem— 
a nazywał się Morenito. Zresztą trochę krwi 
cygańskiej płynęło w jego żyłach, gdyż kochał 
swobodę i włóczenie się. Największą jego przj- 
jemnością była jednak walka byków.

Zasmucony wstał rano w Wielki Piątek, 
gdyż w ostatnich dwóch tygodniach wobec zam­
kniętych teatrów nie mógł sobie zarobić ze 
sprzedaży afiszów ani jednego cuarto Biedę 
swoją odczuwał tym razem tem więcej, że 
w pierwszą niedzielę świąt miała się odbyć 
wspaniała walka byków z torreadorami Mazan- 
tinim i Frascuelo. Mimo to jednak nie tracił 
odwagi, przesłał gorącą modlitwę do Yierge de 
la Esperansa, wyrzucił źdźbła słomy z włosów 
i opuścił pełen nadziei szopę, w której te noc 
przepędził. J

Poranek był prześliczny. Ciemny lazur nieba 
rozpościerał się nad miastem.

Na ulicach snuły się jnż wielkie tłumy ludu, 
spieszące na uroczystą procesję wielkanocną.- 
Gdy Morenito przechodził obok cyrku, w kt< 
rym się odbywały walki byków, widział już 
wielu ludzi stojących przy kasach, co go o tem 
gorszy przyprawiło humor.

Od czterech godzin biegał już po mieście, 
nie mogąc zarobić ani jednego peseta, pomimo 
wszystkich starań. Napróżno starał się sprzed 
wać programy procesji, która się odbyć miała 
za chwilę — nie udało mu się, gdyż wszystkie 
miejsca były już zajęte.

Nakoniec, uczuwając już wielki głód, które­
go nie było czem zaspokoić, położył się w cie­
nistej bramie wjazdowej na plaga, Audienzia i 
zasnął prędko.

Właśnie przechodziła tamtędy młoda para 
małżeńska, znajdująca się w podróży poślubnej.

— Spojrzno na tego ślicznego chłopaka — 
rzekł, młody człowiek, wskazując ręką na śpią­
cego — byłby to prześliczny obraz... Układ 
przepyszny ! Harmonja przedziwna, nawet z tą 
ręką, wyciągniętą i otwartą, jakby go we śnie- 
miał ktoś obdarzyć jałmużną.

— Wiesz co — zauważyła młoda kobieta— 
włóżmy mu do ręki jaką monetę. Będzie to dl 
niego wielką niespodzianką, gdy się obudzi!

Zakochani są zwykle szlachetni. Młody mał­
żonek wyjął z portmonetki pięeiofrankówkę i po­
łożył ją lekko na ręku śpiącego. Dłoń jego, 
wskutek dotknięcia zimnego metalu, zamknęła 
się na poły, a młode małżeństwo oddaliło się za­
dowolone.

Morenito spał dalej i śnił. We śnie widział 
świętą Di .ewicę, schodzącą po tęczowej drabi­
nie do niego z nieba. Miała na głowie koronę 
z lilij, w rękach miała białe róże. Słodkim gło­
sem rzekła do niego:

— Juanito, nie zapominałeś nigdy o codzien­
nej modlitwie do mnie.. Na cześć mego zmar­
twychwstałego Syna chcę cię wynagrodzić... Bę­
dziesz w niedzielę na walce byków!...

Z temi słowy święta Dziewica wysypała 
białe róże w ręce chłopca, a każdy listek kr :atu 
zmienił się w srebrną monetę, z czego biedak 
tak się uoieszył, że aż się obudził.

Przeciągnął się i z jednej ręki — o cudo 1 
— wypadła moneta i z dźwiękiem potoczyła się 
po kamiennej posadzce. Podniósł pieniądz — 
było to pięć peseta. Nie żartowała sobie z nie­
go święta Dziewica i mógł pójść do cyrku.
W jednej chwili skoczył na równe nogi i po­
biegł w kierunku areny.

Gdy skręcał na rogu ulicy San Pablo, o 
mały włos nie przewrócił dziewczynki, którą 
znał o_ wna. Chata — tak się nazywała ma­
ła — była blada i łzy miała w oczach.

— Co ci jest, Chato ? — zapytał.
— Matka jest chora — odparła — już dwie 

noce nie spałam... Lekarz był dzisiaj rano i 
zapisał jej jakieś lekarstwo. Poszłam do apteki, 
ale nie chcą mi tam dać na kredyt... Co tu 
pooząć Jeżeli dzwonek kościelny odezwie się 
za jej duszę, to i za moją zarazem... Ja jej nie 
przeżyję.

Morenito patrzył przez chwilę w załzawione 
oczy dziewczęcia, następnie sięgnął ręką do 
kieszeni, i v cisnął tak dziwnym sposobem otrzy­
mane pieniądze w rękę swej małej przyja­
ciółki.

— Masz, mała I Pochodzi to od bonita .Mą­
dre, a najświętsza Panna nie będzie]]się pewno-

teraz z zeszpeconą namiętnością twarzą oko w 
oko z Anną Połoweew. Przekupił stróża i wpadł 
do jej panieńsk.ego pokoiku.

— Anno Iwauówno, przychodzę się po raz 
ostatni zapytać,' czy chcecie zostać moją ? Po­
wiedzcie „tak*, musicie powiedzieć „tak!"

Anna podniosłi się; pomimo, iż była ba A 
dzo przerażona tem nagłem pojawieniem się 
Kiingenberga, natychmiast jednak odzyskała 
spokój.

— Co wam dało prawo, panie poruczniku 
Klingenberg, wchodzić do mojego pokoju bez 
mego pozwolenia ?

— Musiałem sobie sam wziąć to pozwolenie 
— wyr* ucił z siebie Klingenberg — ponieważ 
mnie unikacie, gdzie tylko możecie, a ja muszę 
z wami pomówić, muszę się was zapytać: Anno 
Iwanówno, chcecie zostać moją żoną ?

Szyderstwo okoliło usta Annuszki.
— Czy mam może kochać tego nędznika, 

który mego narzeczonego wtrącił do kopalń Sy­
biru ? O nie 1 — zawołała głośno, ; prostując się 
dumnie — tej miłości, która należy do Aleksan­
dra Baranowa, Fiodor Klingenberg nigdy mieć 
nie będzie, pożądać jej nie może.

Klingenberg zziolaniał; zaledwie mogąc za­
panować nad swemi zmysłami, z rozpostartemi 
ramiony rzucił się na Annę. Nagle jednak poto­
czył się w tył jak pijany — Annuszka wymie­
rzyła mu cios pięścią między oczy. Z strasznem 
przekleństwem na ustach opuścił Klingenberg 
dom Połowcewa.

(Dokończenie nastąpi).

J. IHNATOWICZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1, 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czemiowce, Bynek L 2.

W O » \ F I J O J B K O W A .
Usnwa z twarzy pryszcze liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszozki i dołki ospowe. Twarz odiwieża, ” ” biela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jakj irodek toaletowo-hygieni” my został o azczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we L~iwie. — (Jena X s ł.

F aier bygleniozny
prińytem wygładza zgrabiały niski1

N I G R E T i N A

odświeża i nalaje twav*y p zyjeicm, 
naturalną białoić i delikatauóó, 

naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 lłr.
do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały i piękny kolor 

czarny lab ciemny. Cena — X *łr.

to.
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gniewać, jeżeli tych pieniędzy użyję na wy­
mię twej matki.
Chata była tak wzruszoną, że nie dzięko- 

mu nawet, tylko pędem pobiegła z powro- 
do apteki.
Morenito nie poszedł zatem na walkę by- 

ale dzień przepędził w bardzo przyjemny 
*b, gdyż matce Chaty polepszyło się zna- 

a dziewczyna sama mu tę radosną no- 
przyniosła. Tym razem włożyła na siebie 

[psze suknie, a w bujne czarne włosy wpięła 
czerwone róże. Poszli razem na spacer nad 

ga Guadalquiviru wśród witnące drzewa 
irańczowe. Gdy się znaleźli w cienistym 
ku, nad którym rosły wysokie mirty, objęła 
agle Chata ramionair: i rzcVła do niego tak 
acznie po prostu
— Te guiero, companero! Kocham cię, to- 
■yszu, i jeżeli chcesz, to gdy skończysi. at 
izieścia, pobierzemy się.

jednak z. nimi obohodr Grożą wszakże, ̂  "wy­
tną całą załogę w pień, gdyby wysłane na od­
siecz wojska tureckie miały podjąć zaczepne 
działanie przeciw powstańcom. Dotąd nie po­
twierdza-się doniesienie, jakoby Mustafa busz 
przybył juz na czele 12 bataljonów pod Zeitun 
i rozpoczął oblęgać tę miejscowość. Armenczycy 
wybornie e uzbrojeni, a nawet posiadają dwa 
działa. . W  dniach ostatnich napadli oni i złupili 
kilka wsi tureckich.

Rada państwa,

adomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarkka 

w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
ł skóra“ , czarodziejska krotooh..ila ze śpiewami 
3 odsłonach Clairville’a i Laurenoina; wieozerem 
dżinie, pół do 8 po raz drugi „Pauna de Belle- 
, kotaedja 5 aktaon A. Dumas’a ; jutr< 
‘niedziałek po raz pierwszy „Hi.itorja jakich 
i", komedja w 8 aktach Zygmunta Przybyl- 
50
Jan Kazimierz Zieliński napisał i złożył d— 
i teatru hr. Skarbka sztukę w 4 aktach p. t. 
ra.“ Utwór ten grany będzie na soenie naszej 
lerwszej połowie grudnia z panią S t a o h o w i o z  
Mułowej roli.

(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 16. listopada. (Z  iaby posłów.) Na 

dzisięjszem posiedzeniu wniesiono kilka nagłych 
wniosków. w sprawie rozwiązania rady miej­
skiej.'

Obawiają się zbiegowiska i rozruchów. Ty-
do

Istatnie wiadomości.
Z polecenia prokuratora państwa w Pa- 

l A t t a l i u a  trzynastu komisarzy poli- 
lych przedsięwzięło rewizję domową u człon- 

rady zawiadowczej w jednym domu ban- 
ym i u inżynierów, zatrudnionych ongi przy 
' południowej. Komisarz policji C 1 e m e n t 
lfii :ował w biurach kolei sto dokumentów, 
p konfiskacie obecni byli prokurator Attalin 
dzia śledczy Rempler, zabrali jednak tylko 
idzieścia i pięć ksiąg kopjowych, a resztę 
Umentów zostawili. Natomiast nie przedsię 
(to dotychczas rewizji u żadnego członka 
amentu. Dopiero po zbadaniu skonfiskowa- 
h dokumentów przez rzeczoznawców nastąpi 
yzja, czy proces będzie wznowiony._________

Sprawa wschodnia.
W  sprawie rokewań mocarstw dla rozwi- 

tia wspólnej akcji na Wschodzie, opowiadają 
•erlińskich dobrze poinformowanych kołach, 
wobec krytycznego położenia otrzymali amba- 
irowie w Stambule polecenie, aby utrzymy-
i między sobą nieustanne porozumienie, 
razie wybuchu groźniejszych wypadków, 
ą ambasadorowie w znacznej mierze carte 
‘ che dla ochrony poddanych swoich^ państw 
wysłanie niemieckiej floty rokowania s, je- 
b w toku.

Telegram y „Dziennika Polskiego.
Stambuł 16. listopada. Potwierdza się w i*

lość, iż obsaczony przez Armeńczyków w Zei- 
ie batal jon turecki _ złożył broń i poddał sięao iraMijuu ---  r -----
łaskę i niełaskę. Żołnierzy i oficerów zatrzy- 
li Armeńczycy jako zakładników, dobrze się

siące osób stoi przy wszystkich we ciach lo 
parlamentu, domagając się wpuszczenia ich do 
środka. Z największą tylko trudnością udaje się 
tłum powstrzymać od wtargnięcia przemocą do 
parlamentu.

Wiedeń 16; listopada. KZ  iżby posłów.) Gru­
pa p. D i p a u l e g o  postawiła o godzinie 2. po 
południu wniosek nagły w sprawie rozwiązania 
rady gminnej wiedeńskiej, czem zdaje się udo­
wodniła swoje wystąpienie z klub" Hohen- 
warta.

Antisemioi wstrzymują się ze swym nagłym 
wnioskiem aż do końca posiedzenia, aby treść 
ich wniosku nie stała się wcześniej znaaą 
rządowi.

Wiedeń 16, listopada. Secesją w klubie 
H o h e n w a r t a  jest rzeczą dokonaną.

Jak słychać, umiarkowani antisemioi, jak 
p. P a t t a i ,  przyłączą się do secesjonistów i 

od przewodem Pattai’a utworzą nowy klub.
Wiedeń 16. listopada. Przed izbą przychodzi 

co chwila do soen gwałtownych, ponieważ tłum 
nie chce ustąpić od wejść.

Wiele osób aresztowano. Na rampie przed 
głównym portykiem tłum zbił się w zwartą 
masę.

Zachodzi obawa nowych soen.
Wiedeń 16. listopada. (Z  iżby posłów). Po za­

łatwienia kontyngentu rekrutów przystąpiono do 
załatwiania nagłych wniosków.

Wiedeń 16. listopada. Klub konserwatywny 
na wczorajszem posiedzenia 14 głosami przeciw 
7 odmówił bar. Dipaulemu i jego ściślejszym 
przyjaciołom politycznym żądanego przez nich 
pozwolenia do wniesienia z izbie interpelacji, do­
tyczącej prawnej natury rozwiązania wiedeńskiej 
rady miejskiej. Pozostali w mniejszości członko­
wie klubu pp. Dipauli, Morsey, Ebeuhoch, Fuohs, 
Gasser, Schorn i Peitler oświadczyli, że wobec 
tej uchwały zastrzegają bobie swobodę przedsię- 
wzięcia odpowiednich kroków. ______

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Sofja 16. listopada. Tutejsze dobrze poin­

formowane koła twierdzą, że rząd wyśle z po­
woda rozwiązania carowej deputację gratula­
cyjną, która zarazem przedłoży carowi prośbę, 
aby przyjął godność chrzestnego ojca przy
chrzcie ks. Borysa.

Wiedeń 16. listopada. Austro-węgierska eska­
dra, która odpłynie wkrótce na wody lewantyń-
skie, składać się będzie z pancerników „CeBa-

Dunaj“ i „Ma­rżowa Elżbieta", „Tegethof" 
teor", a dowództwo nad nią obejmie kontradmi­
rał S e e m a n n. Oprócz tego znajdują się jaż 
w tamtych stronaoi. pancerniki „Sebenico" 
w Smyrnie i „Taurus" w Stambule.

Zagrzeb 16. listopada. W  procesie z powoda 
demonstracyj przeciw sztandarowi węgierskiemu 
przyszło podczas ostatecznych wywodów proku­
ratora do soen burzliwych. Oskarżeni studenci 
pozrywali się z m jsc i w najwyższem rozdra­
żnienia zaczęli krzyczeć Ponieważ nawoływania 
prezydenta o przywrócenie spokoju nie odniosły 
skutku, postanowił trybunał wykluczyć studen­
tów na cały czas trwania rozprawy. Studenci 
oświadczyli, że zaradzeniu tema poddać się nie 
chcą. Wskutek tego musieU . troczyć żandarmi, 
którzy wśród wielkiego zamięszania i wrzawy 
wyprowadzili studentów z sali sądowej. —  W y­
rok będzie dzisiaj ogłoszony.

Londyn 16. listopada. Szalupa należąca do 
pancernika „Edgar" zatonęła na wodach japoń­
skich, a wraz z nią zginęło 48 majtków.

Petersburg 16. listopada. Wczoraj o godzinie 
9 wieczorem powiła carowa córkę.

TELEGRAM GIEŁDOW I 
Wiedeń, dnia 16. listopada godz. 2 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahnj 
Czem iowiecia 
Gal. obi. prop.

min. 15.
374 — Wied losy --- * _
88*5 Aksje tytoń. 194 —

437 — 4%  Poż. kraj.
166 — a r. 1893 96 75
317 — Elbethale 260 —

— •— Lhnderbanki 244 —
— •— Renta zł. węg. 12050

101-50 Bankvereiny 150 —
57-50 Wspólna rentap 99 10

863 - Ruble 180 —
292 — 100 marek niem. 58 9Ó

99-50 Napoleo*d’ory 9 55

Specjalista w cloiaM Mądta, tiszel i utnij 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyoiu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich 
berlińskich, tudzież ' poliklinice prof. Miartiusa w Bo stok u 
zamiesi—Jtł przy ulicy Kepernika 8, I. piętro i ordynuje 
1857 od godz. 9—1* ranu . od i —5 p»poł. 1—100

Objąwszy z  dniem I- stycznia 1895 roku w  
własny zarząd

Hotel Europejski
(ww Lwowie — plao MarJ soki)

mamy zaszczyt polecić go wzwlędom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności aapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim po i. . .„m
Albert Sskowrw i  Spółka 
rłaśe. hotelu iflur.rej«kiegy.

.Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kalosze
w wielkim wyborze damskie i męskie peleeają

MatyMi i [rzysiou
L w  ó  a

plac Maijacki liczba 6 obok hotelu Francutkiego.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulic: Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papier/ war> 
łokciowe, losy i mojietr po najtańszymi 

kursie dziennym
P R O M  F S  Y

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty preea wylosowanie al pari 
Zleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia ja Mej kol wiek prowizji.
Na ios, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.00C zł. w. a.

D r. Kajetan M a ra m o ro s z
adwokat w Kołomyi poszukuje koncypienta z kilkuletnią 

praktyk? i prawem zastępstwa 2073 1 -2

Podług rozpoiządz. ministerjainego
z dni° 17. grudnia 18W.

wolno wyroby aptekarikie oznaczaó tyike nazwami, pe- 
dająceur ich e warlość lub przeznaczenie Ponieważ więe 
nazwy: Pigułki czyszcząc# ta o w balsam życiowy, 
algofon i t p,, wcftno zatrzymać jeszcze tyike de kouca 
b. r., zmieniłom już teiaz nazwy dotychczas. j, a mia­
nowicie : J . Pserhofera piguł i czyszi «;e  krew, które 
od lat dziesiątka jako lekko i bez boleści przeczyszcza­
jący środek domowy ogólnie są rezpov, ozechnienemi i 

..aanein., nazywają się odtąd .

Odznaczone m edalam i zasługi 
II Jedyne II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
8 . W . K 1 E H O .IO W S K IE G O

Wszedzie do nabycia!

Snaiisia churoB stcrojuii i
Br. Eazim. Podlewski
były lekarz prakL na dinice prof. Fourniera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l .  O ł i o r ą ż c z y z n y  1 . 3  6 .

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K. Ossowski
Międzynarodowe blnro patentów*

Berlin W. Potsdamerstrasse S.

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lbin  Padaiew ski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi ego, Neumanna, 
Fingera i Friecha we Wiedniu, profesorów: .siara
i Caspera w Berlinie i profesorów : Ouyonn i Fourmera 

w Paryżu.
Specjalista chorób skórn ych , w en eryczn ych , 

p łciow ych  i  narząd n  m oczow ego.
r i n f ł r a t n i *  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p c i a l U r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lw owie
naprzeoiw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5. 

Myłąoznie dla kobiet do 2 — S.

T O p o o
B V 0
w o d a  mlnemłm 

[8EAWA ALKAL JZNA
jako źródło leeznioze od lat setek nżywa we 
w»zyi..Moh chorob h a r g a a A w  c d d e e b e -  
w y c h  ł  t r a w i e n i a ,  w  p  ła g r z e , '  la a ta - 
r a c h  p ę c h e r z a  1 ż o ł ą d k a .  Doskonałe dla 

dzieci, rekonwalescentów i podezas przesilenia.'
N a j le p s z y  n a p ń j  d y r t j c e e y  1 

e r z e ż w l a ją c y ,
Henryk Mattoni, Giesshubler Sauerbrune.

Skład wina ChaSSalng jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rueke- 

Sklepińskiego i Wewiórskiego.ra

„3. PSERHOFERA pijflUi Brzfifiziszciajice''
tak samo krople żołądkowe, zwane dotychczas „Balsa­

mem życiowym", zwać się będą odtąd

„Gorzka tynkiura żołądkowa”.
Oba te środki jednak zewierają mimo newej na­

zwy zupełnie te same składniki i działają tak samo, 
fiu dotychczas.

( :ena flaszeczki g, . le j tynktary żołądkowej Si ot., 
pudełki z 15 J. Pserhofei™ p^fhłfeamł przeczyszczę‘ a- 
eemi 21 et., wiązanki 6 pudełek i zł. 5 ct Za prawdzi­
wa należy uważać tylko te pigułki, fctóre na wieizohu 
każdego puaersa zaopatrzone są w podpis J. Pserho­
fera czerwonym atramentem.

R . P s e r h o fe r
1 -5

aptekarz „pod złotem jabłkiem państwewem'*, 
w Wiedniu, I. B. Singestr. 15.

Wi e d e ń
HOTEL BRISTOL dom pierwszorzędny 

7 K&rotnerrliig 7.
Winda, elektryczne oświetlenie, arrangement przy 

dłuższym pobycie.
Restauracja, kuchnia wykwintna wiedeńska i 

francuska. 539 1 — 80

TEATR hr. SKARBB l.

D z i ś :

Popołudnia • godz. piłd# 4-«j.
Ośla skóra

romantyezno-ezarodziejska kretsch- ila ze śpiewami i tań 
oami w 4 aktaeh, a 16 odsłonach przes Clairri 1 t a i  

Laurenoin a. Przełożył z frano. Adelf Walewski

Wieczór e godzinie pół do 8-mej. 
W z n o w i e n i e :

Panna de Belle-Isle
Dumasa.komedja w 5 aktach A. 

O S O B Y :
Panna do Belle-Isle 
Książę ć - Bichelieu 
Hrab. d’ .ubigny ,
Mar11* i de Prie 
Hrabina d’ Aurray 
Książę d' Aumont 
Chamill . .
Marja, służąc i markizy 
Służąoj markizy 
Służący ks. Bichelien 
Służąc- 
Gość

i) dama

Biecz dz.ejb się w Cbautilly 25. i

. Stachowicz 
Żelazow M 

. Woleński 
Krysiń ska 

. Hierowski 

. Kliszewski 
Hryniewicz 

. Byb tka 
Chudkowik 
Gam »ki 

. Nowicki 

. Kwiatkiewioz 

. Michlewioz 

. Szwablowa 
czerwea 1726 roku.

Jutro „Historja Jakich wiele" komedja w 8 aktach 
Z. Frzybylskiego.

aity jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
jederłiuidiko - aaiery kańskiego  

T o w a r ^ n ^ a żeglugi ąj,

wkdbO..u K e l s w r a t r i n g  9  _
I V . W e y T in g e r g a s ie  i  ■  _  _ .

O o d e l e z i z i a  • I c s p e d . y o j a  *  W  l o d x t l
O b ja ś n ie n ia  b e z p ła t n ie -  I—?

Na obecna porę
ijlepszyn środkiem przeciw kaszlowi 

ohrypoe, atarom, tokluszowi i zaflog- 
mieniu, jakoteż wszelkim ehorobom pier­
siowym są bezprzeeznie jedynie praw­

dzie. j  2057 1—9

Ziółka karpackie.
Do nabyoia w apteoe pod „Opatrznością" 

Kaz. Bronłnł. Wito sławskiego 
w  K o ł e m y l .

Cena jednej paezki 20 et. Zamówienia

i j łn g e d n łe jn n ©  m l e j s e e  h l l m a t y « c n e  w n l e m i e c h i *  p o ł u d n i  o -  
m  T y r o l u .  B e s e n  o d  1 .  W r z e ś n i a  d e  1 . C a e r w e d .  I f r e e p e h t ]  

1  p r z e ć  Z .  « d  z d r o j o w y .  531 1 - 1 3

Jaa Jarzyna
jubiler i złotnik

K a k a o -Ve r o

we Lwowie, plao Marjackl

poleea 
swój bogato zaopatrzony 
sl ład wyrobów jubiler- 
■kiob, złotych i łrebrnyoh

po aajnlźozyob osoaoh.

Fabryka kapeluszy i cylindrów 
U T O K I  K i F K A

(przedtem A. Koźeleuźek) 
Lwowie, Rynek 1. 29, przechodnia

nienita Andriolego od strony OO 
Jezuitów Teatralna 1. 12.

Poleca na sezon j«sienny i nmowy 
s p e lu n c e  1 c y l i n d r y  wlasncg 
• bu, jakoteż z fabryk e. k. nadwor- 
'oh dostawców P, C. Habiga nsjuow- 
yoh ko oraeh i fasonach po t zł. 
°lindry całkiem lekkie po 9 ał. Haj 1- 
.ze miękkie nieprzemakalne z fa vyki 

Pichlera w Graon. Chapean Claąue 
ł owe od 6 zł. do 8. Własnego wyrobu 
e r ia e e e ,  b u t y  d e  p o l e w a n i a ,  
a l e s c e  snkienne z gumą, składane 
'awdziwe rosyjskie (petersburskie).

Cenniki gratis . franen. (Imp.)

odfluszczpne i  lekk) rozpuszczane
y  1 orag

G E E K O i i l l
uznane jak o  znakomite gatunki.|

H A R T W I G  i V 0 G E L
w  B o  d e n  b a c h  n/ E

Do nabyoia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguer' * oh.

Chodtśiki wełniane
f różnyeh d es  e n i a o h w wielkim 

oborze.
Chodniki kokos*w e

w różnych szerokeściach i deseniaoh,
Chodniki „Linoleum". 

Chodniki ceratowe i gumowe. 
P r s e d f i c i ó ł k i  

z Linoleum i ceratowe
w różnych wielkościach w wielkim 

wyborze.
R ogńżkt kokosowe

strzyżone i pleeiouo.
Rogóżkl żelazna i słomiane. 
Szczotki do wycierania nóg. 

Ceraty na stoły
zwykłe i obrusowe w aesenie.

Ceraty matowe na m e I e
w różnych szerokościach

poleea 2G43 1—?

A lojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 88.

uskuteoznia odwrotną pocztą.

500 koron 
Kothe'go wody do ust

f l a k o n  p e  3 7  C t. dostanie kiedy- 
ko. ek bolu zębów, lab z ust ouohm d 

mu będzie 
J. G. Kothe’go spadkeb. H, Grltters 

w  Berlinie.
W e L w o w i e  w aptebaeh Piotra 
Mikolascha, dr. Z. Ruokera i A. Skle- 
piń kiego, w D r o h o b y  ozu w »pt 
Adama Krzyżanowskiego, w K a m i o n- 
oe  s t r nm.  w apt. Kirola Pilaw­
skiego, w R z e s z o w i e  w apt. Ant 
Karpińskiego, w T a r n o p o l u  w apt.

Herm. Kahane

jednakże
jedynie
prawdziwa

z tą 
marką 

ochronna.

i  r ‘i
sprzedaje się po bajeoznis tanich cenach, 
ktżdy kto o tem przeoeyta, powinie: 
sobie jak najprędzej je zamówić, gdyż 
zapas ioh jest bardzo mały, a miano­
wicie: 1 przepyszna jedwabna kołdro 
t imit. Lyońtkiego zhap jedwabiu w świe 
tnyeh kolorach, czerwona, niebieska, 
w paski, dostateoznie długa i szeroka 

za tylko zł. 3 50.
1 zgrabny zegar pendułewy z tarczą 

z bronzu i emalji, na minntę regulo­
wany, z długim, żółtym łań lszkiom, 
po śmieaznie nizkiej cenie, bo tylko 
za 1 zł-

1 sztuczka ubraiie męzkf z imit. kam- 
garno ~ej materji na surdut, spodnie 
i kamizelkę w pięknej i najmodniej- ej 
czarnej barwie, w paski ab destnir- 
waue, dostatecznie wielkie, nawet ns 
naiwiększeg mężczyznę ; każda sztu 
czka z i. 3 90.

1 damska ebustk* *|, wie1 a we wszystkioh 
pięknych i najmodnieji yoh kolorach, 
jednobarwny w paski lub kratki lnb 
z szeroką bordiurą, tylio za 1 zł 

Przedmioty te kesztują zresztą 2 lnb 3 
razy tyle i nieob nikt nie zanitMba 
zamówić j najprędzej. Rozsyłka tylko 
za pobraniom lub poprzedniem przęsła- 
uiem pieniędzy. Adres: O o m m ls i ie n  
A p f c l  W le n ,  I .  F l e l e c h m a r k t  

6 /D p . 634 1 - 3

F A B R Y K A  M A S Z Y N

MAKS KORN
w WIEDNIU, Hemalser Hauptstrasse 150

wyrób specjalny
G a t r ó w  t a r t a k o w y c h

i wszelkiego rodzajn
M aszyn do obrabiania d rze w a

oraz 675 1—47
Mansyn rękodzielniczych.

Ilu strow a n e cen n ik i bezp ła tn ie i op ła con e .

.U N IO  C A T H O L I C A ’
lowisnsHO

wzaiem nych ubezpieczeń
od ognia, gradobicia,

pękniscit I pkoiiieiija dzwonów,
ed wjpadków i na życie.

fiÓpMiMj! 
na wschodnią GaiicjĘ i BbI owIbi

we Lwowie 
ul. S z o p e n a  I. 4.

8

N a  o b a o n ę  p o r ę :
Bielizną z barchanu i flaneli.
Bieliznę Jaegerowską.
Kaftaniki, Pończochy, Skarpetk% weł­

niane. „
Spódnice ciepłe, Halki % t. p.

poleca
2061 1—1

Magazyn pióra i gotowej bielizny

U. BEYERA i SPOŁKIjj
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 1. Q

io o o o o o o o o o o o o o o o o

J e B s c z e  k r ó t k i  e z  >i
wysprzedaje się różne meble i gar­
nitury, lustra z konsolami o 3 6 %  

taniej jak wszędzie

A.. LUFT
Lw6«f ul. Halioka I. 7.

V k n c h n l .  — Pani każe się 
z kolacją spiassyó, bo już wszysey 
goście są.

— Nie wszyioy.
—- Jakto, panno Marjanno ?
— Mejego strażaka jeszee niems.

N A F T U Ł A  TO E PFE R
■ 1 H D IL  W IN  1 K E SIA IJB A C IA

Lw ów , Trybunalska 12+ 
poleca kuchnię od godziny 8. rano pracz dzień cały

także w  abonam encie.
Piwo okocimskie I Lilienfelda w  butelkach I nn ilarę.

w  B r o d t o h
1 funt „Familijnej* bardzo dobrej .
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlep m 
l  funt ^Imperial1 ee, arskiej w orvg. opakowaniu + 
1 funt WyBiewków z najlepsz. herbat k"’i_jtowyeh 
Znakomita KAWA .Slrlatz* franeo 5 kile . . ,

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny
w P ilzn ie

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że opróoi aławnego z dobroci
znanego

p iw a  p lizneń sk lego leżak i p iw a  p llzn eń sk lego  e k sp e rto w e g o
w y r a b i a  n a d t o  z n a k o m i t y

Bok piAzneUski
który pierwszorzędną swoją dobrocią pozy ’ :»ł sebie sławę najlepacego

boku 1 przewyżm wscyiU >« plwm bawarskie. 
Jeneralna z a s tę p s tw o  i g łó w n y  sk rai p l  w  a b e c z k o w e g o

dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny
“ P- P- 2000 i —?

C z j a s z a  W i x l a  i  S y n a
** ul. Bogusłąwskiegp 1. 13. Telefon 6. ®

Główny skład alwa flaszkom Bgo u p. 8. Wiesera
ulica Sykstuska 1. 14. Telefon 149.Telefon 149.

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie.

Pomiędzy naturalnćmi wodami szczawowćmi zajmuje

m a s

a l k a l i c z n a  s z c z a j
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gtllcyą posiada firma

Leopold Lityński v Lwowie w Grand Hotekolica KanliL «h*
Handel farb i materjałów 1578 1—17
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HERBATĘ ROSYJSKĄ
z tegorocznego sbioru majowego poleea handel
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DROBNE OGŁOSZENIA.
l>OMiesieMia rozm aite

po l f/a centa od wyrazu.

p r a k t y k a n t a  po»mkuj« urząd
eztowy Borynia.

P o r t e p la u  k r ó i k l  w dobrym sta- 
■T nie z fabryki Prombergera z przyje­
mnym i silnym głosem.

przyj ( 
la liska 16.

D n t y n o w a n y  k a n d y d a t  n o ta *
I\  r j » ln y ,  znajdzie natychmiast po­
sadę n c. k. notarjnsza w Kałnszn.

U czert z nkeńesoną II. klasą gimna 
zjalną lub realną, znajdzie nmis- 

szozenie. Wiadomość w drukami „Dzien­
nika Polskiego*, plac Maijaoki 1. 7.

Pa n n a  nzdoiniona w krawleezyznie, 
fryznraoh z chlubnemi świadeetwami, 

rekomendacją poszukuje posady; Helena
Podzamcze 1. 4. Lwów. 843

TT liku zdolayck robotników
^  do obsłngi maszyn stolarsklob. znaj 
ds e r*słe zatrudnienie. Zgłaszać się
przy ul. Cichej 1. 5, we Lwowie.

7 n p e ł n a  w y s p r z e d a *  niżej om
Lt fabrycznych płócien, drobiazgów, 
ceraty, maszyn do szyeia i t. d. 
ii ndlu Stanisław a B u sehaka , plac
Halu ki 1. 2. 82g

Mł o d a  w d o w a  inteligentna poszu­
kuje posady jako kasjerka sk powa; 

kaneja i ap won aa, rekomendacja naj­
lepsza. Zgłoszenia pod A. B. 500 poste 
res;ante Lwów. 829

lU rłod K len iec z nkońezoną 6. gimna- 
1T1 zjalną klasą, znajdzie umieizczenie 
jako praktykant w aptece w Pomorza­
nach- 840

S lie iik a aia  I ik lepy
po 1 cencie od wyrazu.

KOŁDRY!
Za dobre i tanie kołdry wyuagrodzone 
medalem na powizeebnej wyitawie kraj. 

flrma :

Józef Schuster
wa Lwowia, ul. Koparnlka 7.

Poleea właenego wyrobu kołdry po złr 
8-50, 4, 8, 8, 10 de złr. 14.

(Imp). 2006 1—1

Chodniki z Linoleum
gładkie jodnobarwns, ze ezlakiem 
gładkie, zs szlekien i z deseniem, 

na metry.

Przsdścłółki z Linoleum
ze ealakiem i z deseniem 

pod umywalnie, przed łóżka i t.' p. 
w różnych wielkościaeh i eenaeh 

peleea 2019 1 ?

Alojzy Htioner
Lwów, Rynek 88.

Handal towarów korzanaych

Trn y  pokoje z nyżą, kuchnią i przy- 
naleiytościami w parterze. Ul. Kra­

szewskiego 23. 817

r* r e lz le r n lie  pod I. 6, ul. Garncarska 
U  we Lwowie jest zaraz tanio do netą- 
pien a z powodu wyjazdu. Bliższa w.a 
domoid tamie.

N n w n & f ?  Nakładem księgarni H, 
l l W n V S l / I  l t e n b e r g a ,  wyszły 
z druku i do nabyaia we wszystkich 
ksi ygarniatf  ̂: Jl- s Kazimierza Zllllśsklcga
„Wtpomnlsila ttarago kawalera"

1 tom str. 888, eena 1 ił. 80 et. Tsasi 
2Sl*ra. wY*,ły : .8»M loo*  1 tom itr.
288, 2 zł. 10 et. .O f ia r y *  pewieść, 

1 tom, itr. 253, 2 zł. lo  ot.

W austro-wtgiarakloj MaaarabJI
pouuknje się zdolnyeh

n a A l i  posiadających szerokie awią- 
U B U  Kf zki solom objęcia m a łO (o , 

łatwo odehodząeege s a i t ą p i t w a .  
Oferty fraaeo ped .Tertretung* do ekepe- 
dyeji anonsów H .  I c h a l o k ,  Wio* L

VICH Y
«4 źródła o.l iąco do Rząd- francuskie >.

ADUimSTSAOTA :
8. BonloTard Koztinaztrt, w PARYŻU

CŹLESTINS, leczą zwir w moczu i 
jUbościjM-.hen 

GRANDE-GKILŁE. Słabości wątroby i
n a rzą d  ż ó ł c i o w y .

HOPITAI. Słabość imlądlti.
C zerpane p o d  nadzorem reprezentanta 

______________  rząd. tego.

we Lwowie, ul. Batorego l. 2 
poleea najlepsze gatnnki K A W !  które 
roziyła w woreczkach 5eio kil. opłacona 

do każdej etaaji pocztowej. 
C cy lom  gruboziarnieta najprzedniejsza 

10.76, pół kl. 1.08.
C e y lo n  gruboziarnista perłowa 10.75, 

pół kl. 1.08.
O eylom  średnia 10.40, pół kl, 1.04. 
C e y lo n  zielona 10.—, pół kl. 1.—. 
K n b a  grnbo a .rnista 9.50, pół kl. —.96. 
P o r t o r i k o  9.—, pół kl. —.90. 
M oeem  arabska 10.75, pół kl. 1.08. 
J a w a  złota 10.75, pół kl. 1.08.

K om inb. franeuski prawdziwy w ory­
ginalnych butelkach Kur jer et Co. po 
3.50, 4, 4.50 i 6 złr.

Zamówienia z prowineji na 8 flaszki 
odsyłam franoo do każdej miejscowości.

K n o r r a
Wyciągi zupne

w pakietach na s z e ś ć  p o r c j i  
z przepisem użycia.

K n o r r a
Mączką l 8ry«k i w t l a a y  

Mączką kukurudziaaą, Jączmlaaaą, 
grockcwą, •ocztwfccwą, ryżową

11. p.
Mączką Ncctlc dla “■aaowląt. 

CztkalAlą iwajccrtką 
Mamtróalago.

Kakao w piwkach i na wagę.
Vaa Hontenn, Bcraadorpa. 

iardana I Tlmaeaaa I Maaatranl 
Kakao swatana dla Mae! 

Ekstrakt nląsny Lloblga
11. p.

p o l e e a

ALOJZY hOBNER
Lwów, Rynek 38.

HANDEL HERBATY 
WOHLA

w Grand Hotelu 
(Pasaż Hausmana)

we Lwowie.

OGŁOSZENIE.

Przawybarna w amaku I zapaabu
przez 8 C E Z  sprowadzane

1 r E R B A T Y
A J -  « U I > b «

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a mianowicie: ł/« kl. zł.
a Asiam • Peceo • Mandarin**

jprzednieisza.................... 5*_
„Taszu* Perła Chin, żółte-kw. 4 40 
„Jontofozan Pecha* białe-kw.4 -  
„Nandzyn*. czarna, mocna . . 3 20 
aSouohong*, małe narkot.. . 2*8Ó 
„Congo*, familijna debra . , 2‘ —- 
„Preszek harbaoiany* . . . .  1-50 
aWyziewki* z najl. herbaty. 1-70 
aSouohong*, mało naiketyezna 8 60

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Mam zaszczyt podać do wiado 
mości Szanownej P. T. Publiczności, 
że mą dotychczasową pracownią 
krflwiecką przeniosłem pod 1. 8, 
plac Marjaeki, wchód od ulicy 
Krętej, wykonuję i uadal wszelkie 
roboty wedle ostatniej mody po 
cenach możliwie najniższych.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Szanownej P. T. Publiczności 
ręczę za dokładne i gustowne wy­
kończenie. 1984 1—3

Z wysokim szacunkiem

ftoriak Głutaisti.
DaborawaJ Jakości

hrtykuły spożywcze:
36 et. 
56 „I

I I A M O J B Ł

l i n
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

Koszulo sdlonowo
po ■ł- 1-05, 1-55, 8, 3-25, 2 50 1 I. 

Koammlo z przedaml pikowoml 1 tał- 
dtikami fiakładkaml) po ił. 2-754 8. 

Kosznlo kolorowo, krotonowo 
azfortowe po ił. 2*56 1 2*75. 

K o w a lo  noeno po ał. l u ,  2, 
•adoblont na waór tkraińsklof no 
■I. 2-40, 2-80 1 S.

« .  urn śUa o h ł o p a k ś t
i  1-40 I 1-M, . ,

b o s i  ś U . o e te p a k S ^ p c i 
26, 96 ot 1 ał. 1*10. 

P M k ow alk l ■ kołnleraaml 50 et
K A J L B S O M Y

po at.90, «ł. 1X6,115,1-45, 165, 110.
KOŁNIERZE tuzin po ał. 2 40 1 8*80. 
MimmiTY tuin po ił. 4 1 I 10. 
OHU8TKI płóclonno, tuzin po ał. 2*40. 
KAFTANIKI letnio od pora bawoła.

1 siatkowo po ot. 60, 90 do ił. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn. nroŁ Jaogora 

sprawiają po Mason fauryoz
K B A W A T k

w aą jw śtb iiyM  wyborze.
Zamówienia a prowineji rkonąją 

1| «a<ztarannloj. 1005 1—7

7« kilo smalcu
7. » słoniny
*/, „ b r y n d ...................... 82 „
/, „ powideł bośniackich 15 „

V. » śliwek bośniackich . 16 „

7i »  miodu patoki . . . 26 n
*/a * maronów . . . . 16 „
1 słoik konfitur .  . . .  60 „
1 „ miodu lipowego . . 85 „

; 1 cegiełka sera Imperial. . 15 ct.
Musztarda, Masło do potraw i de­

serowe.
Na post: Śledzie holenderskie, Bi- 

klingi, Szproty, Sardynki i t. p .  

Wina naturalne, Koniak francuski 
: spodalny gatunek „Kurjer" od 

zł. 3 50, bardzo dobry Kum brem- 
ski i powszechnie za najlepszą 
uzuaną herbatę „Melange de Lou- 
dou '/i kilo zł. 3 i wszelkie inne 

, towary jak najtaniej nabyć można 
..w  handL 2080 1 -4

we Lwowie, ul. Batorego l. 2.

Największa wypożyczalnia 
nut muzycznych

Księgarnia okład i wypo., onalnia 
rht munyoanych, oras główn ekape- 

dyeja piam perjodycznyoh

i  i  Krzyżanowskiego
w K rakow ie

poleca istniejącą od 25 lat zawsze 
i w najnowsze utwory zaopatrzoną
Największą wypożyczalnię 

nut muzycznych
da lórtepf n, inne instrumenty i do 

ipiewu.
Warunki abonamentu rozsyła się 

na żądanie gratis i franoo. 
Kównież powyżaaa księgarnia przyj- 

nuje
Ppcnw<nepBtę

na wzzystki. czaaopiama krajowe 
i zagraniczne. KaUlog czasopism 
roz rła na żądanie gratis i franoo.

N A  GWIAZDKĘ
polecam wielki wybór książek ozdo 
bnie oprawnyoh w językach: pol­

skim, niemieckim i franouskim.

Od w ięcej mli lO O  lat
jest najulnbieńszą perfumą lepszego świata

Dl
niebiesko biała etykieta

Ford. Nlfllhens
Nr. 4711 w Koloni n|R.

W e wszystkich lepszych perfumerjacb do nabycia.

:n t
Zmmcamy aa pa a

L. 6.831(96. 2081 1 -

Ogłoszenie konhnrsn.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę adjunkta tiOhnlczaag 

przy tutejszym Magistracie z roczną płacą 600 zł. a. w.
| Od ubiegających się o tę posadę wymaga się ukończonych studjó 
technicznych i złożonego egzaminu na budowniczego lub koncesji n 
budowniczego.

aąjaawazych k o s z u l  m ę s k i c h !  Do podaid, które do Magistratu najpóźniej do dnia 15. grudnia b.
otrzymał magazyn jWnieść należy, mąją być dołączone dowody co do przynależności, wieki

„A LA YILLE DE P A R I8" moralności, zdrowia i kwalifikacji.
Gabryela Starka I Posadę tę nadaje się na rok jeden prowizorycznie, a srabilizacj

wo Lwowio, piao llarjaekl liozba 11. nastąpi po odbyciu jednorocznej zadowalniającej służby wedle układi
Z Maglatrattt mlaita 

Brody, duia 11. listopada 1895. JU. K u lak ,
N a jw ię b s s y  w y b ó r  

r ó ż n o r o d n y c h  r ę k a w ic z e k .

Do trwałego 
i pięknego

zapuszczania posadzek 
i podłóg

z  m iękkiego d rze w a

Masę francuska
nadają ą się zzezególuie na parkiety

Masę woskową
właauego wyrobu

na posadzki i miękkie podłogi.

Glazurę bursztynów;
z kolorem i pięknym trwałym 

połyskiem, do śeiorania wilgotną 
śeierką.

Glazurę emaljową 
„Linoleum”

tzybko icbnąoą z połyskiem.

Lakier Chr̂ stofa
wyeeohająoy w nioipsłna pół godziny 
nadzwyezaj trwały, poiiaaająey pię­
kny trwały połyik i nadający zię t>k 
na parkiety, jak i na miękkie podłogi.

SZCZOTKI i PĘDZLE
do sapnizczania.

Siciotki do froterowauia 
oraz wesalklo Inno gatnakl azaiotok 

w nkrsa faspedarstwa tfmswege 
wobodząoa.

Wosk do nacieraniaf 
Płaty sukienne

do wycierania podłóg i t. p. i t. p.
p«lee« 2042 1—7

MMI HOBIR
Lw ó w  —  Rynek 38 .

HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lw ow ia, plac Marjaeki 10,

poleca najlepsze gatnnki
K A W T

o smaku czystym aromatyczny m, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4 tilogr. 

w woreczku:
P o r t o r l c o ............................9 .— ‘ /i k. - .9 8
Cubft grubo ziarnista . 9.S0 P —.9#
Coylou zielona . . . 10.—  * l . —

B „  przednia . 10.40 „ 1 . 0 4
„ ,  grub. zlarn. 10.75 r i.#B
„ „  perłow a a 10.75 ; „  1-OB

M occa arabska aromat. 10.75 „ l.OB
Jaw a złota . . „ « . 10.75 „ 1,08

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

'/, kl Cong« zł. 1.60 
Souoheng izajrna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kayaow czarna . . 4.—
Melaagu do Lond 4.—
Wyelewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyaiewkl najlep­

szych herbat. .1.60
BRT O p a k o w a n ia  n ie  l i c a ,  s ię . * 1 B

Zamówienia z prowineji wysyła się odwrotną poeztą.

Celem położenia tamy n.dużyeioi ni.któryeh restauratorów, 
podaó do publicznej wiadomości, że

mam zaaze i j

P I W O  O K O C I M S K I E
o p r t o d . j f  aa szklanki

W ilhelm  B re itm a y er , nllea Trybu­
nalska 1. 14.

J ózef E h rlieh , kawiarnia Teatralna. 
J. U. E ngelkroio , Kopernika 33. 
J ózef F lieg , ni. Jagielio&ika 32 
B ern a rd  F u ch sba lg , ni. Kop..nika 

10  ̂ róg Szajnoohy.
Ludw . G ardolihsfci, Kopernika 4. 
Szym on G ołd berg , al. Batorego II. 
Wilh. H ellm ann, al. Kaimierzoweka. 
W lad. K ozłow skie  ul. Gródecka 1. 79. 
Szym on L an d oberg , ni. Pańska 12. 
J a n  L u d w ig , ni. Krakowska 7.

ty lk o  n a a tę p u ją o k  A rm y i
J erzy  K ir te h ,  ul. Solami . 6. 
K a ro l P rzybylsk i, T A r  a 13. 
Sttymon F ost, ni. Krakowska. 
A n ton i BudsiU skt, reitaart .ja kolej 
H erm an  Salzberg, ul. Kołłątaja, rój 

Kazimierzowskiej 
T.son 8ilbsr, ul. Gródecka.
N aftu la  T oep fsr, Trybunalska 12 
J . B . Tanser, Chorążozyzna 23.
Maae Wimsl, ul. Ormiańska 1. 5.
J~n W a in y ,  nl. Czarneckie 
F ilip  W siss, ul. Cborążeayzaa 21. 
H en ry k  T eise, (Piwiarnia okosimska) 

róg uliey Sykstnskiej i Słowackiego
Główne zastępstwo i skład piwa beezkswigo

pp. Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12
Tolofwm  I r ,  (k . ł0%r L—i

Skład piwa flaszkowego n p. Wiasare, ul. Syketueka 14. Talefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będtj każdej niedzieli .w pismach lwowskich^ nazwi­

ska restauratorów, którzy p iw o  O k o o im o k io  ••rzedają, a nadto zai. jam 
sobie wystąpić v drodze sądowej przeoiwko eprzedazy obcego piwa pad marzą 
okooimskiego. J A K  flfÓ l1? ,  browar w Okooimie.

O d p aso w an e  K o b ie r c e :
Jutowe goapodareie Kobieree 

Dywatny Hanillo

wielkie

. wielkie

8zozagóli a pląkna i cenna!

150/200
175/250
200/800
215/810
260/340

ka sztukę zł. 1*85 
2  50 
r  —n n *

w
ó  —

Glorja brukselskie dywany z perskim 
deseniem . . . . .

Austrja dywany

Kidderminsler-dywany najlepszy gatunek 
w najpiękn. desenisoh .

Perskie dywany tapestrowano

Perskie dywany welwetowe . 

Perskie dywany welwetowe .

1185/200 
. . . .  {170 240 

wielkie |200/296
Nleprześclgniono taniał

. wielkie 175/250 
1175/250 

. „ .  {215/810 
wielkie |28o/840

140/200 
175/230 
175/230 
270/870 

. wielkie 140/200

za sztukę zł 4' —
n 1 0 -
.  W ’50

wielkie

wielkie 175/230

Perskie welwetowe dywany .
Perskie welwetowe dywany .

Dywany Azminster w najlepszym gatunku

. wielkie 200/300 

. wielkie 270/870 
1188/200 

. wielkie {205/800 
(268/880

Dywaniki przed łóżka tą w t wszelkich gatunkach do 
Skórki angorowe we wszystkich koloraoh 
Amerykańskie kozy . . . . . . .

Ogromny skład rogóżsk kokosowych 1

M
n
n
n
n
n
n
n
n
n
v
r>

nabycia!
. od zł. 2 60  wyżej
. „ „ 5 50 .

C h o d n ik i:
Chodniki jutowe

w dobrym gatunku za metr 18, 26, 30, 33 ct.

Chodniki jutowe matingowe
w dobrym gatunku za metr 42, 48 ot.

Manilla chodniki
w dobrym gatunku zs metr 48, 58, 65, 72, 88 ct.

Chodniki styryjskie
w dobrym gstunku zs metr 65 ct.

Austrja chodniki
w najlepszym gatunku za metr 86 ot.

Chodniki wełniane
Kidderminster i holenderskie

w n a jw lę .siy m  wyborsot

Tmpestry chodniki
za metr zł. 18 0 , 1'50, 1*60, 2 '**

Welwetowe chodniki
za metr zł. 2*65

Kokosowe chodniki
za metr 65 ct., ał. 1 0 5 , 115 eet.

Chodniki
są w zapasie we wszystkich możliwych deseniaoh i barwach 

we w i e l k i m w y b o r z e .

F ir a n k r :
Firanki koronkowe . . . .  
Firanki koronkowe ze szczególnie pięknym 

deseniem
Firanki koronkowe z najmodniejszym deseniem 
Firanki koronkowe z najmodniejszym deseniem

. od okna w 2 częściach zł. — 65

n
n
n

n
rt

i 15 
1 65

Firanki kolorowe w najlepszym wykonaniu
za okno w 2 częśoiaoh __

Przepyszne story w najefektowniejszych dese­
niaoh za 1 część . . . .

zł. 2*60, 8*—, 3*15, d*60

zł. |-15, 4*65, 5 75, 6 10, I  30  etc. 

zł. 4  o5, 5*50, 5 60 , 6  30  etc

N iezw ykle  ła d n e , n a jn o w sze

Firanki aplikacyjne tin low e
od aajtaóazych da najlepszych gatunkÓ 1

Witraże koronkowe do wszyatkioh cenach!
S zczególn i piękne, gustowne materjalne Branki za okno o 2 c^ści t 

| zł. 3 1 0 , 2 50, 8*20, 4*30, 5*80, 6 — , 7*40, *  6 0 . lu  l O  <pa»kowane, por-
! okie i roeeoeo desenie).

Lambrekiny od zł. 1*50 począwszy.
Najlepsze kapy plnsaowe za sztnkę d . 14*— , 16*80 i t. d.
Garnitury buretto we wszelkich możliwych iolk<4ciaoh i rodzajach/ skład igoe się 

z 1 kapy na stół i 2 na łóżko, po zł- 4 6 0 , 415  5*50, 7 25, 8 8*0, 12 —  itd. 
Narzutki z perskiej tkaniny za sztnkę zł. 7 — , lO  — ,

n z tkaniny smyrneńskiej za sztnkę zł. 8  5 0 ,  12 — .
Perskio kapy sinelow e za sztnkę zł. I*— .

Wielki ilustrowany katalog dywanów i firanek dla prowincji darmo i opłacony.

L E S S N E R

H L A J S T D L O - W ^ Z "

W R  W I K aD M II J
3iv£a. xia.lxLld6e x s tx s .s s e

N r .  8 1 . - 8 3 .,
Sutereny, Parter, Mezanin, I. piętro.

Wydawca: Josef UâowwoKi. Odpowiediialny u redakcję Adam Krajewshi Papier a fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego “ pod <zarz%dem Franciszka r(attn ęra.


